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PrzedDłata w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. I '50, kwartalnie zl. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowio miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi G az N ar., mają nadto prawo b z p ł > t n e g o 
wypożyczania książek z czytelni II. A ltenbcrga 
(dawniej F.  II. Richtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie  zł. fi, półrocznie zł 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7'50, półrocznie zł. 15 
Prenumeratorowie Gaz. N ar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dop ła tą :  m ie 
sięcznie 35 et., kwartalnie  I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NAn0D0WEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, z a  dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie  I zł. 10 bt. "

N u m er k o sz tu je  6 et.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Adminiśtraeya G azety  N arodow ej ul. Karola 
Ludwika 1. 3;  w Paryżu: C. A dam  (Ciborowski) 
3S rue de Yarenne P a r i s ;  we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse S cueruad te  2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 13, — M. Dukes AA ollzeile 6 , — Sehallek 
AYollzeile 11 i Danueberg, I. Wolizeile  19; 
w Hambrrgu: A. Steincr;  w Frankfurcie n. M . : 
Ilassenstein & A ogier i G. L. Daube & C o m p . ; 
w Warszawie: Reiujiman & F rendler .

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego m iej
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. "rywatna Korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty ' korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct.

B iura  r e ^ a k ^ J ; u]. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4 —5 wieczorem. E ed alstor: Dr. ALEKSANDER YOGEL. B iu ra  a d m in is t r a c y i : ul. Karola Ludw;ka 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerw;

Zwycięstwo Wekerlego.
Lw ów d. 22. czerw ca.

W spraw ie  ślubów  cyw ilnych zw y
ciężył odnowiony g ab in e t W ekerlego 
na wezorajszem  posiedzeniu w ęgier
skiej Izby  m agnatów  w iększością cz te 
rech głosó w. W państw ach k o n s ty tu 
cyjnych w iększość tak ą  uw ażają rządy 
za k lęskę i podają się lo dym isyj -  
w idocznie zwyoiężyła. nie spraw a, ty l 
ko przypadek . W W ęgrzec k tó re, o 
iie konstytucyonalizm  wychi dzi na 
korzyść madiaryfcina kalw ińskiego  i 
neożydow izm u, szczycą się państw em  
u ltrakonsty tiicy jnem , zw ycięstw o ta  
kie weźm ie naturalnie ząd za n a jrze 
te ln ie jsze  zwycięstwo. A je s t  ono tyl 
ko zwycięstwem  pyrrhusow em .

Stronnictw o liberalne, tj. każdocze- 
sne m inisteryalne, przestało istnieć, 
odkąd dla ślubów  cyw ilnych weszło 
w zw iązek z żywiołami sk ra jn ie  ma- 
diarski :m i, n :euznającem i ugody z r  
1867, k tó ra m usi być podstawą każde
go rządu  w ęgierskiego, dopók cesarz 
A ustryi nie zostanie przeciw staw iony 
królowi W ęgier tuk, ja k  cesarz n ie 
m iecki prezydentow i republik i fran 
cuskiej. Zw yciężył rząd  w ęgierski d z i
siejszy; ale nie je s t  en  organem  po
m iędzy  królem  a narodem.

Kto był i j e s t  przeciw ustaw ie  o 
ślubach oy wilnych ? Cała katolicka, 
więc przew ażna większość narodu  ma- 
d iarskiego, cała ludu* ó serbska, nie- 
mieoka, rum uńska, słowaoka — ruska 
we W ęgrzech niestety n ie wchodzi w 
raobubę -  a więc w szystk ie  narodo
wości 1 Dalej przeciw nym i byii i ,są 
w szyscy (z areydrobnem i w yjątkam i) 
katolicy, unici^ praw osław ni, jłiem niej 
też pro testanci, część kalw inów  i ży 
dzi starow iercy — a więc w szystkie 
w y zn an a ...

K to był za ślubami oywilnemi ? 
Przew ażna częśó kalwinów i neoży- 
dów — a więo garstka w koron. A j e 
dnak zw yciężyła ta  ^właśnie garstka, 
ja k  zw yciężają rady  kały w parlam encie 
francuskim  i włoskim, ilekroć idzie o 
najw ażniejszą własność człow ieka, tj. 
sumienie. J e s t  to dzieło parłamenuary- 
zmo, który z narzędzia sta ł się panem, 
z wolnomyślnego ultragw  iłtowi.ikiem, 
z przedstaw ioiela opinu w.ębszości jej 
fałszerzem — tego parłam ?' ;aryzmu, 
k tó ry  ju ż  coraz bardziej wzbudz** w stręt 
w narodach i k tóry  przeto budzi we 
F ranoy i łaknienie dyktatury , a we 
W łoszech doprowadził naw et do tego, 
że rząd, powołany do ratow ania rozlu 
zowanych stosunków ojczyzny, postawił 
form alny wniosek o nadanie królowi 
i rządowi władzy dyktatorskiej.

Ale jak  Polskę, jak każdą rzecz 
po trzebną i słuszną tylko nieszczę^li- 
wą, zgubili, n ie zdrajcy, nie łotry, jeno 
poczciwi niedołęgi, którzy dla wy g d y ,  
d la „miłego" a w istocie zbrodniczego 
pokoju nie chcą się narażać, którzy 
lioząc na św ętośó swojej sprawy, zapo
m inają, że o wszystko najpoczciwsze

właśnie najdzielniej w alczyć n Jeży , 
owi tchórze gnuśni, k tórzy  przed lada 
bezczelnym krzykaczem  uszy po sebie 
kładą, milcz?, i um yka 'ą  — taksam o 
było u jm  razem  i we W ęgrzech.

Niedawno tem u odbyło się w Szwaj- 
caryi ciekawe głosow anie ludowe. So- 
cya liści chcielfi aby parlam ent uznał 
form alną ustaw ą prawo do pracy i co 
zatem  idzie. Z yskali tyle podpisów, ile 
konstytucya szw ajcarska wym aga, aby 
żądanie to oddane zostało pod głoso
w anie ogółu ludności — w razie  o- 
świadczenia się więaszości za tern żą 
doinem, m usiałby parlam ent zająć się 
sprawą. W iększość okazt ła  się przeci
w ną żądaniu socyalisrów, ale gdy  za 
częto obliczać, Hu się uchyliło od gło 
sowania, spostrzeżono, że ogromna wię
kszość ludności, gnuśnych toherzo' r. 
I  powstał na nich powszechny krzyk 
oburzenia. Jeżeli coś podobnego się 
dzieje -w Szw ajcaryi, gdzie parlamen 
taryzm  od wielu wieków przeszedł 
w krew  i szpik obyw ateli — cóż do
piero w innych  państw ach!...

W iadom o zresztą powszechnie, że 
spraw a ślubów cyw ilnych, że w szyst
kie w ogóle w ęgierskie przedłożeni: 
kc śoielno-polityczne nie wyszły z w ła
snej pobudki rządu an i pa.rtamentu. 
Walne w ybory nio zgoła nie wiedziały, 
że w przyszłym  sejmie takie m ają być 
wytoczone sprawy. K iedy jeden  ze 
skrajnych podniósł w Izbie posiew sp ra 
wę ślubów o y w iln jch , powsta przeciw 
niemu naw et W ekerle i Szilagy i wnio
sek ów pozyskał tylko głos wniosko
dawcy. Cała historya, k .óra do głębi 
w strząsnęła krajem, zachw iała stosnn- 
kiem króla do rządu, . kw as zapuśoiłe 
na  przyszłość we wszelkie stosunki 
W ę g ie r ,  je s t spraw ą net żydów, którzy 
oałą szlaohtę średnią, ów kościokręg 
Madiarów, w yniszczyli i w ykupi i i W ę
gram i jak  swoją dzierżaw ą bezwzglę
dnie rządzą. Mszcząc się za wybuohy 
a n tis e n r ty z m u , postanow ili neożydzi 
zaim ponować i zadokumentować swoją 
siłę. Co neożydzi postanowili, rząd  wę
gierski, posłuszny ich slogs finansowy 
i polityczny, uzaał za konieczne spełnić.

P rzy jdzie otrzeźwienie umysłów — 
a będzie strasznem  dla zuchwałyc h zw y
cięzców. O statecznie, duchow ieństw o i 
w ierni — jak  w _unych krajach --  bę 
dą ‘■•akże we W ęgrzech m usieli się li- 
czye z tern, co wedle form — chociaż 
z pogwałceuiem isto ty  — obwieszczone 
zostanie prawem . Co Więcej, duchow ień
stwo i w ierni poznają, że rąk  nadal za 
pas zakładao im n ie wolno, że księża 
i bisaupi nie pow inni nadal być tylko 
p łatną 1 lam teryą, dającą chrzty, po 
grzeby, rozgrzeszenia, ale kapłanam i i 
pasterzam i -. że nie dość wierzyć duchem, 
ale potrzeba w tarę w życiu dokum eu 
towiić czynam i. Zgnuśuiały  katolicyzm 
w Niemczech stał się potęgą od cza
sów kulturkam pfu , t r  samo stać się 
może i pi winno we W ęgrzech, gdzie 
kato’icy i prawosławni r i e  jedną trz e 
cią i zęsó ludności, jak  w Niem czeth, 
ale ogrom ną większość tworzą.

Potęga  ̂ neożydowizm u i żydowi- 
zmu w ogóle s tanęła  by ła u szczytu

w czasie tra k ta tu  berlińsk iego  po woj
nie rosyjsko-tureckiej. W łada jący  g ie ł
dami, a więc i pożyczkam i „A lliance 
s ra e lite “ w ysyłała do B erlina am ba

sadorów jak  w ielkie, ba, najw iększe 
m ocarstw o. Zm uszono dyplom acyę u- 
mieścić w ttak tao ie  przepisy, zobow ią
zujące Rum unię, S er! ę, B ułgarya, Ta r - 
cyę do rów uoupraw nier. a żydów, cho
ciaż żydzi odrębnego narodu  nie tw o
rzą, i chociaż neożydow izm  je s t  bez- 
wy suan owym  i w szelkiego w yznania 
wrogiem. B israarkow ie, Gorczakowy i 
t. d. zg rzy ta1 i zębam i ze w stydu i o- 
burzenn — ale spełn iali wolę „A l
liance israe lite“ . Ale cóż si< stało? 
Jeżeli daw niej żyd w R um unii zabił 
chłopa lub  m ieszczanina, w szystkie 
Fressy i B la tty  — niem ieckie, francu- 
sk.e i t. d. —  podniosły  k rzy k , że R u
m uni prześladu ją  żydów, w yrzynąją... 
K onzul am erykański p rzypuszczał 
sz tu rm  do rządu, w osta teczm śo i z je
żdżał z L ondynu osobnym  pociągiem 
i r Moses M ontefiore — i biedna R u
m unia, S erb ia  puszczały wolno m or- 
dercę-żyda i jeszoze m u daw ały od
szkodow anie.

Po iraktai ie berlińsk im  zabijano, 
prześle,< owano żydów  w R nm unii — 
ale żadne państw o m e stanęło jn ż  w 
obronie żydów . „Chcieliśoie praw a 
traktatow ego, i m acie je, — m y się w 
sprawy p ań stw  obcych m ieszać nie 
możemy i n ie  chcem y 1“ — odpowii - 
dano na słuszne często skarg i ży
dowskie. * s

Takie sam o zw ycięstw o odiiósl 
neożydowizm  w czoraj na W ęgrzech.

lace urzędrt'ków.
Lwów d. 22. czerwca.

Wczoraj już przedstawiliśmy obszer
nie przebieg posłuchania deputacyi urzę
dników u m inistra skarbu dr. P lenera i 
odpowiedź tegoż. Wczoraj jJ I  bun- Ła. et 
ma deputacya imała audyencj ę u cesarza, 
której monarcha dał odpowiedź w tych 
mniej więcej słow ach: „Uznaję smutne 
położenie urzędników państwowych i ka
żę sobie w tej sprawie złożyć sprawo
zdanie. Starać się będą usunąć prze
szkody fiinansowe, stojące załatwieniu tej 
sprawy na zawadzie. Uznaję, że trzeba 
w tym kierunku koniecznie coś zrobić. 
Zrobi się co będzie można".

Skutkiem też tych dwu posłuchań, 
sprawa uregulowania stosunków stanu 
urzędniczego stała s'ę w obecnej chwili 
więcej aktualną i stanowi też obeeme 
przedmiot nader ożywionej dyskusyi w 
prasie wiedeńskiej.

„Gdy przed laty regulowano stosunki 
płac wojskowych a raczej musiano je re 
gulowaó — p.sze półurzędowy Fremden- 
blatt — nie czyniono żadnej różnicy, 
lecz poddano nowemu wymiarowi płac. 
całą hierarchię rang i w ogóle nie przy
puszczano, by inne postępowanie w tej 
sprawie było możliwe. Nie Dależy ró 
wnież zapoinini.ć o tern, że liczba posad.

o wyższej randze jest stosunkowo szczu
płą w porównaniu z posadami niższych 
kaiegoryj, wobec czego polepszeń > p ła
cy co do tych posad nie sprawi znów 
tak znacznej podwyżki kosztów. Nijbar- 
dzej atoli pocieszającym faktem jest 
objaw, że obecnie pomyślano wreszcie 
na seryo o regulacyi płac.. Austrya dzię
ki Bogu nie jest już państwem, zagro- 
żonem we wszystkich członkach widmem 
wiecznego deficytu. Jest państwem o u- 
parządkowanych finansach z wykazaną 
corocznie nadwyżką dochodów państwo
wych Słuszne przeto wymagania praco
witych sług państwa mogą być uwień
czane w najbliższej przyszłości pomyśl
nym rezultatem “.

Nieco odmiennie przedstawia rzeczo
ną sprawę iV. Tagblatt. Oto co czytamy 
w tym organie demokratycznym: „Pan 
minister skarbu przyrzekł deputacyi, że 
reforma podatku spirytusowego dostar
czy p ństwu środków potrzebnych do 
pokrycia zwiększonych wydatków z po 
wodu podwyżki płac urzędu.czych. Re- 
fouma podatku spirytusowego znaczy tyle, 
co; podwyższenie takowego, albo też 
stworzenie monopolu wódczanegn. Pod
wyższenie podatku spirytusowego po
przedzi monopol, ponieważ da się prę 
dząj przeprowadzić a nie można pozwo
l ić 'n a  długie czekanie stanowi urzędu 
cz uno. Czyż mozns cośkolwiek zarzucić 
wyższemu opodatkowaniu wódki. Jakiż 
n ą , podatek w Austryi zniesie jeszcze 

jfoHwyżkę?
fi„Podniesienie stopy podatku spirytu 

soWego celem polepszenia materyalnego 
D' tóżenia robotn kow jest dobrym po
mysłem. Uciążliwe zagadnienie, którego 
pćfez tak długi czas nie zdołano roz- 
w'^zać, bliskicm jest załatwienia. Stan 
urzędniczy dowiedział się, jakim sp so 
bem nastąpi polepszenie jego doli. Sro 
dek ten tkwi —  w kieliszku wódki. Ro
syjskie przysłowie powiada : „Pijąc kieli
szek wódki, nie sądź, że sam go wy 
chylasr Trzy osoby piją wraz z tobą 
car. gorzeluik i szynkarz". Car to jest 
państw o. U nas do spółki przy kieliszku

tan ia j d rcce czwarta _sob_; urzędnik. 
Pijący wprawdzie wypije nieco mniejszy 
kieliszek, ale to mu wyjdzie na zdrowie. 
Podwyższenie tego podatku nie powinno 
budzić żadnych skrupułów, gdyż takowy 
nii dotyka niezbędnego do życia arty
kułu, ani pracy, ani też zarobku, lecz 
tylko wielce wątpliwą przyjemność. Z po
lepszeniem płacy nie została bynajmniej 
załatwioną kwestya urzędnicza. StHn u- 
rzędniczy ina jeszcze inne, zupełnie uza
sadnione pretensje , do których omówie
nia nie braknie sposobnoś> i“.

K0RESP0N0ENCYE.
B  l e d e ó  d , 21 . c z e rw o a .

(Zmienne uczucia. — Oświadczenie ks. W in  isch- 
gratza. — Prasa wiedeńska zachwyca się. — Dwie 
deputaoye. — Altruizm ministra skarbu. — Depu
tacya urzędników pań twowych. -  Biedni właści
ciele domów! — Różne sposoby. — U schyłku 

sezonu politycznego.)
Sym patye i an ty p a ty e  prasy  libe

ralnej do gabinetu  koalicyjnegn Jnb po

szczególnych jego członków, zm ienają 
się ja k  febra. Nie m inął tydzień, jak  
w szystkie pisma na tle dyskusyi na 
zgrom adzenia wyborczem w śródm ie
ścia, u tysk iw ały  na rząd obecny, na 
n i e l i b e r a l n y  c h  reprezentantów  
liberalnego stronnicowa w gabinecie — 
a na  głow ę prezydenta m inistrów, ks. 
W indischgi& tza, posypały się grom y za 
niedostatecznie serdeczne odpowiedzi na 
in terpelaeye tu tejszych  liberałów.

Ttm pcra mutantur. Od dwóch dni 
ks. W indischgratz  — ten  sam  ks. W in 
dtschgriltz — przez tę sam ą prasę libe
ralną w ychw alany byw a pod niebiosa, 
jako mąż niepospolitego um ysłu, spra
wiedliwy, szlachetny — i kto wyliczy 
te  superlatyw y. Cóż się stało ? Otóż 
w ła śn ie , że n ic się nie stało, i ten 
przesadny sposób trak tow an ia  rzeczy, 
akikolw iek związek m ający ih  z anti- 

semityzmer™, sp raw ił, że sfery  kompe
ten tn e  przyzwyczaiły się każde zażale
nie, podniesone w prasie wiedeńsk ej-- 
traktow ać znacznie chł idniej, aniżeliby 
może należało.

P rezyden t m inistrów , przyjm ując 
deputacyę katolickiego związku nau 
ozyc ie li, w przemów4eniu swojem zro
bił n w a g ę , żeby osłonkowie zw iązku 
dbali ó utrzym anie zgody w yznanio
wej, pielęgnow anie chrześcijańskiej za- 
Bady m iłości bliźniego i trzym ali się 
zdała od ruchu an t semicBiego.

N ie  u lega kw estyi, że słowa te  — 
w uataoh prezyden ta m inistrów  — w 

zasie ■ ki jdy  antisem ity zm dó różnych 
dochodzi w ybujałości, ba naw et i b ru 
ta lnośc i, m ają znaozenie donioślejsze, 
aniżeu gdyby  to samo powiedział np. 
burm istrz w N e u s i e d l .  Nie w idzi
m y jednak , gdzie leży przyczyna do 
tak  w ielkiej radości, n ie widzimy usto
sunkow ania ilości i obszernośc-i a rty k u 
ł u j  pism  liberalnyoh do doniosłe śei 
faktu. Ten b rak  m iary, je s t właśnie 
jedną z najsłabszych stron całej akcyi 
wiedeńskiego stronnictw a liberalnego i 
prasy liberalnej ; — przesadzają w je 
dnym  i  w drugim  kierunku. J a k  faktu, 
i 5 jak iś  chłopak żydowski dostał sztur- 
chańca, lub że jak iś  p ijany  b ra ta ł spo
kojnemu przeohodniowi ciśnie w tw arz 
obelżywe słowo, nie m ożna podnieść do 
zna izenia spraw y ogólno-peństwow ej — 
tak samo fakt, że prezydent m inistrów  
deputacyi nauozyoieli katolickich przy 
pomniał ej ni Łuralne obowiązki, nie 
stanow i dla żydowskiej spraw y żadnej 
zdobyczy i również nie należy je j pod
nieść do znaczenia doniosłego faktn i 
z radości z tego fak tu  wpadać w eks
tazę.

Ciekawem sbudyum dla psychologa, 
byłoby zbadanie skali uoznó m in istr” 
skarbu. N aprow adza muie na te  myśl 
odpowi sdź p. P lenera, dana deputacyi 
urzędników  państwowych w sprawie 
uregulow ania płao i polepszenia doli, i 
odpowiedź dana deputacyi tutejszego 
„H aasherrenvereinu“ w spraw ie odpi
sania podatku z powodu klęski grado
wej. Zew nętrznie obie odpowiedzi p ra 
wie są równe. Ot, jak  zw ykle m inister
odpowie di

— Żądania panów są bardzo słu

szne, postaram  się o znalezienie odpo
wiedniej form y (u nas w A ustryi urzę
dy  na to szukanie najwięcej czasu i u- 
rzędników  potrzebnją) — każę tę 
z b a d a ć ! . . . "

Co atoli m in ister m yśli sobie po o- 
dejściu takich dwóch deputacyj ?

Żebym  był referentem  tej sprawy, 
tobym  kazał pasibrzuchom  tutejszym , 
k tó rzy  utw orzyli „R in g “ przeciw  loka
torom i nazw ali go „H«ussherrenve- 
re in “, a m ając w gron ie swojem kilku 
zawodowych „deputacyow iczów “ (prze
praszam  za w yrażen ie) „naciągają“ 
wszelkie władze i każą się opinii pu
blicznej żałować — dopisać do poda
tków tyle, ile potrzeba na  polepszenie 
bytu urzędników . Albo (gotów mi p. 
K orytow ski wychwyoió koncept) wpro
wadziłbym  ustawę, na mocy której każ
dy lokator pod przysięgą w urzędzie 
podatkowym ze zn a je : ile płaci czynszu 
— możt by i w ten sposób dało się zna- 

leśó pokrycie na zwyżkę w budżecie 
potrzebną na  polepszenie by tu  urzędni
ków — a dla właścicieli domów może- 
by sie w rtszcie  znalazła sposobność do 
w yrażenia im  współczucia.

Na głosowaniu w węgierskiej Izbie 
m agnackiej zakończy się prawdopodo 
bnie sezon polityczny — z czego chy
ba rad  każ y z polityków. W  ostatnich 
kilku tygodniach  bowiem bieg całej 
polit \ ki, w ew nętrznej i zew nętrznej, a 
już  zgoła rządu koalicyjnego, podobny 
był do ruchu iwowckiej kolei e lek try 
cznej — lecz znacznie mniej ludzi na
biło sobie gnzy !... (—»)
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Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Kucińskiego

(Oiąg dalszy.)

Major górnych inżynie ów, Tas- 
kin przeprowadzał z Irkucka nad uj 
kał profesora petersburgskiego uniwer
sytetu, rzeczywistego radcę stnnu, Ku- 
pfera, jadącego w kraj N e r  z y ń s k i  dla 

tudyów nad igłą magnesową. Sk( 0 
mnie zoczył, powitał uprzejmie i wrę
czył mi list od mej żony, aaw et dośd 
świeżej d a t  , Jakim  trafem list ten do 
niego się dostał, dla czego miał go 
przy sobie, nie pamiętam zupełnie. Pa
miętam tylko, że ucieszony bardzo, w 
lepszem usposobieniu zbliżałem się do 
Irlcucka. A jechałem  razem z Taskinem, 
bo zaprosił mnie do swej bryczki.

W In.ucku konwojujący nas kozak 
zajechał wprost przed aom gubernatora. 
Jak  powiedziałem wyżej był nim Pia- 
tnicki. Na samym wstępie powiedział, 
że sprowadził mnie do Irkucka na prożbę 
mej żony, od której list -debrał i był 
tak grzeczny, że mi ten list pokazał. 
Wszędzie więc sięgała niezmordowana 
jej czujność i opieka nademną I  dosię
gała w porę cudownym prawie sposo- 
Dem. Rozkaz uwalniający mnie z cięż
kich robót i list mojej żony odebrał Pja- 
tnicki jednocześnie i zaraz wydał stoso
wne rozporządzenie. A było to rzeczy
wiste dobrodziejstwo, bo kolonizaeya za 
Bajkałem w kraju bezlndnym, od wszel
kich władz oddalonym, stokroć przy

krzejsza od ciężkich robóf. Wszakże było 
jakby przeznaczeniem inojem łamać 
pierwsze louy, znosić początkowe tru
dności i być przedmiotem wyjątkowych, 
przykrych rozporządzeń. Wyjechawszy 
z lerczjńsk ich  kopalni, dręezony byłem 
rewizjam i, czego potem nie doznawali 
koledzy. Kiedy przybyłem do Irkucka, 
żadnemu jeszcze wtedy z politycznych 
wygnańców nie wolno było mieszkać 
w mieście, gdy potem wszyscy koledzy 
moi mieszkali spokojnie w samym Ir
kucku. Mieszkali wprawdzie w mieście 
Niemirowski i Leśuiewicz, ale pierwszy 
uezył rysunków dzieci gub m atura Ru- 
perta, dri gi budował dla niegoż letnią 
ri_ydencyę na przedmieściu. Dia tych 
ważnych powodów wyjęci byli z ogólne
go prawa. Wysłano muie wiec do nieda- 
<■ lej wsi SzcŁukiua, leżącej o wierst

w  nY ? f e e Z I ,U ( i  do Bajkału. Wyjecha* ze m rą , staruszek Janiszew 
ski. Wioska byją Wiała i nędzna. l e 
dwie znalazło się znośne .chronienie 
dla pana Ludwiki. Dla si. bie nająłem 
izbę szkaradną ; tak rai w ńiej było smu
tno i niedobrze, że nawet wspominać 
jej nie lubię- Było to w połowie lipca. 
Wszyscy mieszkańcy zajęci robotą w 
d o iu  wieś pusta zupełnie, żadnej pomo
cy nawet drew dos ac me mogłem dla 
ugotowan a posiłku i musiałem znosić 
gałęzie z pobliskiego lasku. Dla rozryw
ki dla obeznania się z miejscowością 
wychodziłem na przechadzkę. ( a ra 
brzegiem tuż płynącej An6< y, ujrzą era 
niedaleko wioskę drugą, równie niep 
czesuą. Na przyzbie schludniejszej nieco 
chatki siedział włościanin. Zbliżyłem się 
i wszcząłem z nim rozmowę. Wioska 
nazywała się Kryżauowszczyna, a moj 
interlokutor zwał się Iwan Aleksiejewicz 
Ozernow. W chatce znalazłem maleńką 
ale odrębną izdebkę, która mi się podo
bała. Pan Czernow chętnie mi ją  wy
najął, a nazajutrz zaraz tam się prze

niosłem. I  mieszkałem w tej chatce sa
motny do końca pobytu w Irkuckiej gu- 
beriui.

Sadybka ta wiejska leżała nad samą 
4ngarą, której brzeg w tem ir.iejścu 
był zupełuie płaski. Brzeg przeciwny, 
górzysty, pokryty piękną zielonością, 
czai owny L rzedstawiał widok. W środku 
chatki były wchodowe sienie, zimne na
turalnie. W głębi drzwiczki do małej 
sp żarenki. Na prawo izba, w której mie
szkali gospodarze, na lewo izdebka moja. 
Było w n.~j dwa okienka, z jednego wi
dok na Angarę. Wpatrywałem się śli
czny kraj: braz. Rozrzewniał on mnie 
niezmiernie a tęskuolę pranie do egzal
tacji podnosił. Po prawej stronie od wej
ścia był piec kuchenny a p zed jego 
otworem pod drugiem okienkiem loczek 
pod podłogą bardzo dogodny; składałem 
w niin tygodniowe zapasy żywność5. 
W kącie miedzy oknami postawiłem sto
lik prosty z zamykaną szufladą, wraz z 
samowarem kupionym w Irkucku. Koło 
drzwi pod piecem dwie deski na dre
wnianych podporach służyły mi za łóż
ko. S ienn.k płócienny, złożony, we dwoje, 
spoczywał w kącie po lew^j stronie od 
wejścia, na nim poduszaa „Kórzana i 
kożuch, wszysUo od rana przykryte sta- 
yrn płaszczem, z domu ze m ną przyby

łym. Rezydencva ta miała sześć kroków 
długości, pięć szerokości. A było miejsca 
dość, bo ruchomości prawie żadnych 
W mantelzaczku z rek-uckieg Sukna 
miałem trochę bielizny i jedno porzi 
dniejsze ubranie, które mi żona przy
słała. I  na tem koniec. Postanowiłem 
wyst- czac sam sobie i nie potrzebować 
usługi z dwóch powodów • najpierw nie 
m.ałem funduszów powtóre wiedziałem 
z doświadczenia, że praca fizyczni i za
jęcie mechaniczne rozrywają um ysł i 
w samotności, na jaką los mnie okazał 
są m one kraieczne. Więc z rana s i-  
wiałem sobie samowar, potem warzyłem

obiad, w czem miałem już wprawę, &u- 
charzując stale w Górnej. Gospodarz do
starczał mi drew i wody, nic więcej. Po 
obiedzie pisywałem listy do żony, rodzi
ny i kolegów, ode, ytywalem p„ezye Boh
dana Zaleskiego, bo się znalazły w m ar- 
telzaku, a myślałem bez końca. W tej 
niezmiennej ciszy i samotności, wśród 
ciężkich i wyjątkowych warunków życia, 
myśli moje nabierały ciągu i jakiejś n ie
zwykłej jasności. Szczegóły dalekiej 
i bliższej przeszłości, rozmaite życia wy
padki, wszelakie czyńn< ści moje ryso 
wały się najwyri źniej w pamięci i wy 
woływnły nieustanne a najrozmaitsze 
wzruszenia. Odbywała się we muie jak
by uieprzerwana spowiedi. . wewnętrzna 
Z postępem czasu i coraz .(jł^zszego. psą-- 
Ulotnienia stan taki uje^o ducha -ozw 
ja ł się coraz bardziej. Zdawało mi się,: 
raczej czułem, że jest, ktoś ze mną i przy1 
ranie, co słyszy1 i-myśu moje i na nie od
powiada, że i tą pomocą przeczuwam, 
przewiduję, że mgła zakrywająca przy
szłość chwilowo się rozwiewa. I  stąd 
albo zdejmowały muie trwoga i smutek, 
albo uspokojenie p. łn słodkich, rozrze
wniających uadz.ei Razu jednego, czy
tając wydatki, dostrzegłem, że ledwie 
kilka złoiych zostaje w mej kasie.

Strwożyłem s ę bardzo, bó czekały 
innie wkrótce głód i nędza, ile że w o- 
wej porze nie mogłem jeszcze wyglądać 
zasiłku z domu. Gdy tak siedzę skłopo- 
tany, nie cos, 1 cz k‘oś szepce mi na 
ucho: „pójdziesz w sobotę do Irkucka i 
znajdziesz pieniądze." I  n« tychmiast bez 
wiednie stałem się tak spokojnym, że 
mimowolnie o czem innem ' myśleć zaczą- 
łem. W sobotę poszedłem do miasta i 
pierwsze słowa Leopolda Niemirowskie- 
go były: „W inszuj^ masz w kancelaryi 
gubernato-skiej l is t  i pieniądze." Przy
pomniałem sobie wtedy, że o tej niespo
dziance uprzedzony byłem, że prawie o 
niej wiedziałem. List był od mego brata

Aleksandra. Dowiedziawszy się, żem u- 
woluiony z robót, przysłał mi 25 rubli 
srebrnych. Była to dla muie wówczas 
suma zual omita. Niejeden uczony lekarz 
powie może, że stan mój był chorobli
wy a system nerwowy podniecony. Sprze
czać się z nimi nie chcę, bo więcej ode- 
muie umieją. Powiem tylko, że gdy oni 
teoretycznie rezonują, pędząc życie po
żyteczne zapewne, ale zwyczajne, ja 
wśród niezwyczajnej niedoli, praktycznie 
doświadczyłem nadludzkiego wsparcia. 
I  w.erzę, bo wiem, że były to widome 
znaki wyższej nademną opieki, dotykal
ny objaw Opatrzności. Zapewne wówczas 
miałem jakieś zasług i; może oczyszczo
ny byłem t othę z rozmaitych grzechów 
.przez doznawane nieszczęście. Musiałem 
być lepszym, kiedy Bóg przy mnie. Dzi- 
siaj zpów powróeiłem do powszedniego 
życia, znów tros/.czę się o chleb powsze
dni, zapominając często, że nie samym 
tylko ehlebera człowiek żyć powinien i 
żyje. To też zasłona świętości, wówczas 
trocnę przejrzysta, znów zasunęła się zu
pełnie.

Rozpatrzywszy okolicę, znalazłem z 
jednej i drugiej strony niedalekich są
siadów. Ze strony Bajkału w Szczuki- 
nie został staruszek p. Ludwik, którego 
odwidzałem często, idąc zwykle pieszo 
brzegiem pięknej w lecie Angary. O wierst 
dwanaście mieszkał na futorze Panów, 
ow Panów, u którego piliśmy z Wołkon- 
skim herbatę, idąc do Nerczyńska. Ką 
żdego tygodnia regularnie jeździł on do 
znajomych w Irkucku i zawsze prawie 
wstępował do mnie. Rewizytowałem go 
rzadko, bo na piechotę było daleko, nąj- 
mvwać zaś konie n ia miałem za co. Ze 
strony Irkucka we wsi Rozwadne) o 
ipierst pięć, mieszkali dekabrzyści Arta- 

mon Murawiew i Ju«zn.ewscy w wygo
dnych własnych domach.

Domek Mnrawiewa, niewielki lecz 
elegancki, stał na wyniosłym brzegu

Wycieczka parlamentarna.
W uzupełnieniu podanych wczora wia

domości o pobycie gości wiedeńskich w kra
ju naszym, notujemy następujące szczegóły :

W środę dnia 20. bm. wyjechali w po
łudnie uczestnicy tej wycieczki parlamen
tarnej z Krakowa powozami, celem zwidze
nia salin wielickich. Korespondent nasz tak 
opisuje pobyt szan. gości

w salinach w ielick ich .
Wspaniałą fizyognomię n iały saliny wieli
ckie. Z wysokich sztandarów powiewały fla
gi krajowe i państw, we, a przedsionek — 
sale przyjęcia i winda, były przystrojone w 
kwiaty i girlandy. Cały korpus urzędniczy 
i służby niższej salinarnej stał w strojach 
galowych. O godzinie w pół do drugiej, zja
wia się orkiestra w pełnym komplecie z o- 
kazałym tambormażorem na czele, wszyscy 
prosto z igły, w nowych uniformach. Za mą 
przybywają naczelnicy w ładz: starosta p.
Kurykowski, dalej nadradca salinarny p. 
Miszke, marszałek Rady powiatowej, p, La
rysz Niedzielski z rodziną i gośćmi, z tych 
jeden Anglik. Prred samą drugą w pierw
szym powozie nadjeżdża hr. Antoni Wodzi- 
cki, który przewodniczy wyprawie, następnie 
p. Dumba i dwie panie z Wiednia, wreszcie 
cały szereg powozów z ekscelencyami, człon
kami Izby panów i Izby poselskiej. Po krót- 
kiem przywitaniu i przyobleczeni płótnia- 
nek, rozpoczęła się jazda w świat Plutona. 
Odtąd przewodnictwo podjął wspólDie z hr.

Angary i widok miał śliczny. Znalem 
Murawiewa dawniej, bo nas odwidzał w 
tnrmie irkuckiej. Grzeczność nakazywała 
być u niego i r . a n i e ś ć  mu słowa pamięci 
od kolegów.

Raz pierwszy zastałem go mezdro- 
wego. Siedział w futrzanym szlafroku, 
stękając, bo mu dokuczał artrytyzm. 
Wysokiego wzrostu, dobrej tuszy, miał 
siwą kędzierzawą czuprynę, potężne siwe 
wąsy i bokiembrody. Rodzona iego sio
stra była za Kankrynem, ministrem fi
nansów. Portrety tych znakomitością wi
siały na ścianie. Jak mi po.~m mówili 
jego koledze, był on serca dobrego, ale 
lekkomyślny i słabego charakter: Bez
towarzystwa żyć nie mógł. Codziennie 
jeździł do miasta, gdzie miał m nosUo 
znajomości. Wróciwszy, zachodz:ł do 
Juszniewskich i najkomiczniej opowia
dał szczegóły rozmaitych swych w-zyt. 
Był .o istny elegaucsi huzar, z francu
skim dowcipem. Trwonił pieniądze tak 
dalece, że siostra acz ministrów finan
sów, nastarczyć ich nie mogła. Skończył, 
życie przez wypadek. Pękł sworzen w d" 
roice, gdy jechał kłusem, on wyleciał 
na z.emię i zabił się n miejscu.

Innym zupełnie był Juszniewski. Nie
gdyś generał-intendent w armii W itgen- 
szteina. kwaterował w Tulczynie. P rzy
jaciel PestePa, wraz z nim układał ową 
konstytucję, mającą utworzyć rzeczpo
spolitą federacyjną słowiańską. W for
mach pełen skromnej prostoty, w roz- 
mowii spokojuy i poważny, miał umysł 
ozdobiony naukową pracą i wiedzą. Ró
żni. się bardzo od swoich kolegów i s ta 
nowił w ich gronie jakby wyjątkowa od
rębność.

(0 . d. n.)
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A. Wodzickim p. Miszke — mając do po
mocy radcę Strzeleckiego i Fryta miernika. 
Po przybyciu do sali balowej, orkiestra pod 
kierunkiem p. Kuezera, powitała dostojnych 
gości Szopenowskim polonezem A-dur. Wra
żenie świata podziemnego oderwało na ja 
kiś czas myśli od ziemi i wszystko podzi
wiało nieznane cuda. Każda nowa stacya 
wywoływała nowy okrzyk: Im p o sa n t!
Collosal! W underbar! Prachtvoll! Sto
pniowo podziwienie rosło. W Michałowicach, 
na dworcu hr. Gołuchowskiego, gdzie był 
krótki przystanek, nastąpiła przekąska. Je
zioro, wreszcie „jazda piekielna14 wprawiła 
gości w prawdziwy zachwyt. Bili też brawa 
górnikom, gdy ci wśród pieśni z pochodnia
mi znikają w górze, a za nimi gonią ogni
ste rakiety i zapalają się śliczne ognie sztu
czne. Tymczasem orkiestra grała hymn lu
dowy, następnie „Jeszcze Polska nie zginę
ła u, w końcu, na życzenie hr. Wodzickiego 
„Z dymem pożarów14. Wszystkich pieśni wy
słuchano z odkrytemi głowami. W podzie
mnej peregrynacyi panował, niestety, wielki 
pospiech, goście bowiem chcieli koniecznie 
zdążyć na obchód pogrzebowy śp. kB. kar
dynała. Dlatego i przemówień żadnych nie 
było.

Zamiast księgi pamiątkowej, przedłożono 
wiedeńskim gościom ozdobny arkusz i arto- 
nowy, na którym wyliczyliśmy 33 nazwisk 
mężów głośnych i znakomitych, którzy swo
je podpisy tu zamieścili.

Po powrocie do Krakowa wzięli udział 
posłowie w odprowadzeniu zwłok ks. kar
dynała Dunajewskiego z pałacu biskupiego 
na Wawel a wieczorem odbył się w lokal- 
nościach Towarz. wzajem, ubezpieczeń obiad, 
na którem wygłoszono tylko

dwa toasty .
Pierwszy toast wzniósł piezes Koła pol

skiego p. Filip Z a l e s k i  w tych słowach: 
„Przypadł mi w udziale zaszczyt powitania 
szanownych gości w imieniu komitetu. Za
miast wielu słów pozwolę sobie przytoczyć 
stare polskie przysłowie: „Gość w dom,
Bóg w dom14 — wyrażające, z jakiem uczu
ciem przyjmuje Polak gości swoich. Tak 
czuli i myśleli nasi przodkowie; my trzy
mamy się silnie tej tradycyi. Przypominając 
na owo przysłowie, mam zaszczyt powitać 
panów jak najserdeczniej. Nie odstraszyły 
was trudy długiej a uciążliwej podróży od 
przybycia do naszego kraju, aby zobaczyć, 
czem niegdyś byliśmy i co dziś możemy 
Złożyliście tem dowód niezwykłej ku nam 
przyjaźni. Jestem pewny, że nietylko tu 
obecni, ale najszersze koła kraju naszego 
zgodzą się w zupełności ze mną, gdy po
wiem, iż ba dzo się tem cieszymy i ser
decznie Wam dziękujemy. Prawda, nie znaj
dziecie tu tego, czem bogatsze kraje pochwa
lić się mogą. Pozwólcie atoli, źe przytoczę 
jeszcze iedno polskie przysłowie: „Czem
chata bogata, tem rada“. Z pewnością znaj
dziecie tu najlojalniejszą sympatyę i naj
szczerszą przyjaźń. Przyjmijcież więc to, jak 
jest i darujcie, jeżeli przyjęoie, które miało 
być o ile możności najświetniejsze, nie wy
padło tak pod wpływem ciągłej niepogody 
i pod wrażeniem żałoby, przenikającej na
ród cały. Pragnąłbym hardzo, aby się wam 
u nas podobało, aby uczucia, które tu na 
każdym kroku napotykać będziecie, znalazły 
drogę do serc waszych, aby nasze wzajemne 
przyjazne stosunki jeszcze bardziej się urno 
cniły i utrwal ły, W tej myśli wznoszę toast

Na to odpowiedział hr. Ho h en  w a r th :  
„Pozwólcie panowie, że na te serdeczne 
słowa dam odpowiedź. Jestem przekonany, 
że wyrażam uczucia wszystkich moich to
warzyszy podróży, składając serdeczne po
dziękowanie czcigodnym panom, którzy sta
raniami swoimi uprzyjemnili nam wędrówkę 
po ich kraju i pobyt w Krakowie. Z ży- 
wem zajęciem oglądaliśmy to miasto i jego 
osobliwości, hołd składając wiążącym się 
z niemi wspomnieniom. Pod przewodni
ctwem naszych przyjaciół dotarliśmy na
wet do podziemi, aby żywy obraz Wawelu 
zabrać ze sobą do ojczyzny. Możecie pano
wie być pewnymi, że dzień dzisiejszy na 
zawsze utkwi w naszej pamięci. Często 
przypominać sobie będziemy to wszystko, 
cośmy widzieli, a zwłaszcza tych, którzy 
z taką uprzejmością nas przyjmowali. Za 
ich zdrowie wychylam ten kielich14.

Z Krakowa wyjechali dostojni goście
w czwartek rano do Lwowa, zatrzymując 
się po drodze

w Ł ańcucie.
Tu szanowni parlamentarzyści wiedeńscy 

zatrzymali się przez trzy godziny.
Na dworcu oczekiwał ich Roman 

hr. Potocki. Następnie udali się posłowie 
do pałacu, powitani u progu przez gospo
dynię domu. Do wspaniale zastawionych 
stołów zasiadło przeszło 60 osób. Wśród
licznych toastów, jakie wznoszono, na za
znaczenie zasługują: toast hr. Haracha na
cześć hr. Romanowej, oraz toast gospodarza 
domu na cześć gości wiedeńskich. Po do- 
kładnem zwidzeniu osobliwości i pamiątek 
Łańcuta, udali się parlamentarzyści w dal
szą podróż do Lwowa, unosząc stamtąd jak 
najmilsze wspomnienia.

P rzyjęc ie  we L w ow ie.
O godzinie 7 wieczorem zebrało się na 

tutejszym dworca głównym liczniejsze grono 
osób, złożone przeważnie z przebywających 
we Lwowie członków obu Izb rady państwa 
celem powitania naszych gości wiedeńskich. 
Wśród obecnych zauważyliśmy pp. tit. hr. 
Badeniego, bar. Romaszkana, ks. Lubomir
skiego, prez. Dembowskiego, St. Jędrzejo- 
wicza, Henzla, Wł. Kozłowskiego, hr. Pi- 
nińskiego, dyr. Deymę i w. i.

Z uderzeniem godz. 7 m. 25 wjechał 
specyalny pociąg w halę dworca lwowskie
go. Po serdecznem powitaniu przybyłych, 
udano się do poczekalni I. klasy, gdzie go
ście nasi w gorących słowach wyrażali się 
o pełnem gościnności przyjęciu w Krako
wie i Łańcucie u hr. Romana Potockiego, 
poczem rozjechali się w zamówionych po
wozach do hotelów wystawowych. Na dwor
cu zebrała się także dość liczna publiczność, 
która z zajęciem przypatrywała się najwy
bitniejszym szermierzom parlamentarnym 
Austryi, wśród których zwracali na siebie po
wszechną uwagę wydatne i poważne osobi
stości posłów hr. Hohenwartha, hr. Kuen- 
burga i dr. Wł. Riegera.

O godz. 9 wieczorem zebrali się posło
wie we wspaniale oświetlonych salonach ks,

marszałka krajowego, w pałacu sejmowym. 
Honory domu, w zastępstwie nieobecnego 
gospodarza, czynił prezes komitetu wysta
wowego ks. Adam Sapieha. Goście zabawili 
w salonach ks. marszałka prawie do półno
cy. Mów żadnych nie wygłoszono.

Na wystawki krajow ej.
Dziś o godzinie 10 przybyli niemieccy 

posłowie na plac wystawy. U bramy ocze
kiwali ich członkowie dyrekcyi wystawy. 
Posłowie przyjeżdżali grupami po kilku, a 
gdy przybyła ostatnia grupa z bar. Chlu- 
meekym, prezesem Izby poselskiej, wówczas 
zebrani utworzyli koło, a książę Sapieha po
witał gości po niemiecku w te słowa: „Gość 
w dom Bóg w dom“ powiada stare polskie 
przysłowie. Stosując się do tych słów wi
tam panów serdecznie i szczerze wyrażam 
podziękowanie, żeście na zaproszenie nasze 
przybyli. Będzie to bodźcem dla nas do 
pracy nad dalszem podniesieniem kraju i 
jego rozwojem. Podczas zwiedzania naszej 
wystawy prosimy was nie o pobłażanie, tyl
ko o uwględnienie tego, żeśmy w ostatniem 
stuleciu wiele ciężkich i bolesnych chwil 
przebyli i skutkiem tego nie we wszystkiem 
mogliśmy dotąd dorównać innym narodom 
i krajom. Zaczniemy zwidzanie od przyby
tku, który mieści w sobie dzieła twórczego 
ducha, bo na tem polu dokonaliśmy bardzo 
wiele. Jeszcze raz serdeczne pozdrowienie i 
podziękowanie za wasze przybycie w mojem 
i kolegów moich imieniu44.

Na powitanie to odpowiedział br. Chlu- 
mecky, prezydent Izby poselskiej po nie
miecku : „Imieniem przybyłych składam
najserdeczniejsze podziękowanie za szczere 
i gorące przyjęcie. Zapewniam was pano
wie, że wasza gościnność i przyjaźne dla 
nas uczucia znalazły w sercach naszych 
najgorętszy oddźwięk (Brawa). Z prawdziwą 
radością przyjęliśmy wasze uprzejme zapro
szenie, bośmy wiedzieli, że znajdziemy tu 
rzeczy godne widzenia, że będziemy mogli 
tu się czegoś nauczyć i ie będziemy tu 
przyjęci ze znaną staropolską prawdziwie 
rycerską gościnnością (Brawa).

Łąezą nas obopólne węzły sympatyi, 
która nam ten pobyt tem bardziej uprzyje
mnia To cośmy dotychczas -zobaczyli i 
chwile te, które w tym kraju dotychczas 
spędziliśmy, przeszły nasze oczekiwanie, 
Pokrzepiliśmy ducha i rozkoszowaliśmy się 
oglądając pamiątki waszej świetnej przeszło
ści, kiedyto naród polski spełniał tak wa
żną misyę kulturną w Europie. Dziś stoimy 
tu na progu żywej teraźniejszości stwierdza
jącej, że Polacy naśladując cnoty swych 
ojców z abnegacyę i z całą siłą pracują 
nad postępem i rozwojem narodu.

Wiemy, że trzeba tn było wiele wysił
ków, gdyż mieliście dużo do naprawienia i 
odrobienia, podziwiamy to, żeście w tym 
kraju w stosunkowo krótkim czasie tyle 
zdziałali, popierani przez wszystkie wpły
wowe i potężne czynniki monarchii. (Brawa.) 
Kraj wasz w ostatnich czasach rozwinął się 
nader pomyślnie. Cieszymy się tem z całego 
serca (brawa), gdyż wasze dobro jest na- 
szem dobrem, a dobro waszego kraju do
brem całego państwa. W tej jedności wspól
nych naszych usiłowań leży rękojmia postępu, 
rozkwitu i rozwoju narodu i państwa. (Hu
czne oklaski.) W tym duchu przyjmujemy 
wasze zaproszenie i jeszcze raz składam 
wam panowie najserdeczniejsza dzięki za 
przyjęcie, któreście nam tu zgotowali44.

Po tych przemówieniach rozpoczęto zwi- 
dzać wystawę.

Goście wyrażali się z prawdziwem za
chwytem o pięknem położeniu naszej wy
stawy i wielkie oddawali pochwały całej 
wystawy, która zrobiła na nich iak najle
psze wrażenie.

Zwidzili pałac sztuki, mauzoleum Matej
ki, pawilon przemysłu, panoramę, pawilon 
hr. R. Potockiego, następnie przeszli pizez 
całą wystawę, przyjrzeli się zabudowaniom 
potoków górskich, wystawie etnograficznej, 
poczem udali się na śniadanie.

W śniadaniu u Gerarda b rali udział, 
prócz posłów takie twórcy panoramy pp 
Jan Styka i Wojciech Kossak. Przemówień 
oficyalnych nie było. O godz. trzy kwa
dranse na drugą opuścili goście restauracyę, 
przyczem z grupy ustawionej na werandzie, 
dokonał zdjęcia fotograficznego p. Trze- 
meski.

W przechodzie zwiedzono zabudowanie 
dzikiego potoku, halę maszyn, oraz pawilon 
ks. Sanguszki, poczem wstąpiono do wnę
trza pawilonu łowieckiego, gdzie objaśnień 
stosownych udzielali gościom pp. Antoni 
hr. Wodzicki, A. Abrahamowicz i p. na
miestnik. Żubry, dziki i rysie, tudzież foto
grafie leśniczówek w dobrach buskich zwró
ciły szczególniejszą uwagę gości.

Oglądano następnie wspaniałe kloce z 
lasów radziecbowskich i pawilon minister
stwa skarbu, z którego udauo się do pa
wilonu Wydziału krajowego. Przyjmował tu 
gości radca Romanowicz, który u wstępu 
zwrócił uwagę niemieckich parlamentarzy
stów, że na cztery szkoły zawodowe, utrzy
mywane kosztem państwa, przypada 28 
szkół zawodowych krajowych w Galicyi. Po 
kolei pokazywał zwidzającym: wystawę
szkoły zawodowej w Krośnie, szkoły prze
mysłowej w Krakowie i we Lwowie, wre
szcie najmłodszej z instytucyj tego rodzaju, 
szkoły sukienniczej w Rakszawie.

Koronki wyrabiane przez szkołę koron
karską w Kańczudze, wywołały ogólny po
dziw w śród gości, którym odnośnych infor
macji udzielała Magdalena br. Czechowi- 
czowa, założycielka tej szkoły, Obecni z dr. 
Russem na czele, poczynili na miejscu li
czne zamówienia. Niemniejszą senzacyę wy
wołały prace stypendystów krajowych w 
muzeum technologicznem wiedeńskiem a w 
szczególności biurko damskie, na motywach 
huculskich skomponowane, wyrobione przez 
ucznia Hnatkowskiego. Dłużej zatrzymano 
się jeszcze w dziale kołomyjskich wyrobów 
garncarskich, tudzież koło rzeźbionych (zy
dli przez chłopów wyrobionych) a wysta
wionych przez hr. Mieczysława Borkowskie
go. Po oglądnięciu wspaniałych mebli za- 
kopańskich, część gości wiedeńskich pod 
przewodem p. Zdzisława Marchwickiego* 
udała się na wystawę bydła, podczas gdy 
reszta z hr. Stanisławem Badenim, pospie
szyła do działu etnograficznego. W staj
niach informacyi udzielał zwiedzającym p. 
Jan Breger. Szczególne zajęcie wśród gości 
niemieckich obudziły pyszne okazy z obór

p. Józefa Wiktora (z Czudca) i Juliana hr. 
Brunickiego (z Strzałkowa).

W dziale etnograficznym przewodnikiem 
obcych był p. Barwjński. Powitani przez 
lirnika pod krzyżem zwiedzili posłowie 
szczegółowo cerkiew, w Atórej carskie wrota 
z Krechowa, wyrzeźbione z lipowego drze
wa, oglądano bardzo dokładnie, zaś radca 
dworu Eksner z zapałem cechującym praw
dziwego znawcę, zajął się zbadaniem olbrzy 
miego zamka, położonego na stole po pra. 
wej stronie od wejścia.

Około godz. 4 po południu nadciągąjące 
chmury zniewoliły przeważną część gości 
do odwrotu do miasta, Reszta posłów sohro- 
niła się na werandę w cukierni Scholtza, 
lub też zwidzała incognito poszczególne 
pawilony.

KRONIKA.
Lw ów  dnia 22. czerwca.

Zapiski osobiste. Minister Ma d t j -  
s k i przybył do Lwowa dziś rano. — Mi
nister rolnictwa hr. F a l k ę  n h a y n  przy
będzie po południu celem wzięcia udziału 
w uroczystości rozdania nagród wystawoom 
bydła, które odbędzie się w niedzielę o go
dzinie 4 popołudniu.

Bawi w naszem mieście prof. S mo l k a ,  
sekretarz krakowskiej akademii umiejęt
ności.

P o w r ó c ili dziś rannym pociągiem z 
Krakowa ks. marszałek krąjowy, p. namie
stnik oraz deputacya miasta z prezydentem 
p. Mochnackim.

Hr. Goess, tymczasowy kierownik kraj. 
rządu bukowińskiego, objął onegdaj urzę
dowanie.

Żałobna nabożeństw o. W kościele 
00. Jezuitów odbędzie się w sobotę d. 23 
bm. o godz. 10 rano naboż.ństwo żałobne 
za duszę śp. kardynała Albina Dunajew
skiego, księcia biskupa krakowskiego.

Serdeczne pożegnanie wyprawili o- 
negdaj urzędnicy tutejszej prokuratoryi skar
bu koledze swemu p . dr. Wincentemu B a- 
ł a b a n o w i ,  który zrezygnowawszy z po
sady adjunkta tejże prokuratoryi, otwiera 
w tych dniach we Lwowie kancelaryę adwo
kacką. W czasie uczty, w której wzięło 
udział przeszło 30 osób, szereg toastów roz
począł radca p. Ruebenbauer, poczem posy
pały się jedne za drugiemi, w których pod
noszono dzielność ustępującego kolegi zaró
wno pod względem pracy i zdolności, jak 
i wzorowego koleżeństwa. Dr. Łuczkiewicz, 
dr. Jaworski, dr. Orski i dr. Weygart byli 
tłumaczami uczuć przejmujących zebranych, 
na co dr. Bałaban odpowiedział toastem na 
dalszy rozwój przysłowiowego niemal kole
żeństwa w fiskusie. Po północy dąpiero ro
zeszli się uczestnicy zebrania, życząc jeszcze 
raz zacnemu byłemu koledze a obecnie me
cenasowi „Szczęść Boże w nowym zawo
dzie44.

Z p lacu  w y staw y . Dzień wczorajszy 
choć chłodny był pogodny w zuaoznęj swej 
części, skutkiem czego też i frekwencyi na 
wystawie była znaczniejszą. Turnikiety wy
kazywały, źe plac wystawy zwidziłó przeszło 
7000 osób.

Wieczorem o godzinie 6 odbył się w 
restauracyi Drehera na pierwszein piętrze 
obiad dla członków jury czasowej wystawy 
bydła rogatego.

Skoro mowa o restauraoyach, godzi się 
na zakończenie zanotować, że wprowadzona 
niedawno w jadłodajni wystawowej p, Ba
czyńskiego jako nowość usługa damska, zo
stała zmieniona na usługę męską.

W ystawa róż. Druga okresowa wysta
wa z ogrodnictwa, obejmująca: a) róże, b) 
begonje, pelargonje angielskie, gloksinje i 
inne kwiaty, c) truskawki, poziomki, wcze
sne czereśnie i wiśnie d) wiązanki z świe 
żych kwiatów, e) wczesne warzywa z grun
tu, rozpocznie się 26. bm. Z wystaw, urzą
dzanych przez zjednoczone galic. Tow. dla 
ogrodnictwa i pszczelnictwa, wiemy, że ma
my w kraju bardzo licznych miłośuików 
róż, którzy mogliby na tej popisowej wysta
wie zaimponować najcelniejBzemi okazami 
tej królowej kwiatów : niestety, ciągła słota 
tegoroczna spowodowała po części obgnicie 
pączków najcenniejszych odmian, po części 
zaś kwiaty uie mając dostatku słońca, w 
którym róża kąpać s'ę lubi, nędznie są wy
kształcone. Tem się jednakowoż nikt uie po
winien zrażać, bo klęska ta dotknęła wszy
stkich bez wyjątku, ogólnie przeto, będą w 
tym roku kwiaty róż lichsze, aniżJiby być 
powinny, a zatćm może każdy miłośnik róż 
pospieszyć śmiało z tem, co posiada, nie 
oglądając się na to, źe kwiaty nie są takie- 
mi, jak innych lat. Zjednoczone galic. Tow. 
dla ogrodnictwa i pszczelnictwa ma na wy
stawie zamówiony znaczny obBzar dla swych 
członków, miejsca zatem nie zabraknie i dla 
tych wystawców, którzy wpierw deklaraoyi 
nie zgłosili. Komisya sędziów rozpocznie 
swą czynność w dniu 28. bm., wystawa zaś 
sama potrwa od 26. czerwca do 5. lipca.

Z niżen ie een jazdy kolejow ej. Dy-
rekeya kolei donosi nam: Od dnia 23. bm. 
wydawać się bedzie bilety powrotne po zni
żonych cenach dla zwiedzających wystawę 
lwowską na szlaku Rawa ruska-Żółkiew, 
nie jak dotąd do sobotniego mięszanego 
pociąga nr. 2252, leez do niedzielnego 
mięsz. pociągu nr. 2254.

(p) Afisze w ystaw ow e. W tych dniach 
rozlepiono ponownie na rogach ulic afisze 
wystawowe, na których w rzędzie innych 
rozrywek, przeznaczonych dla szerszej pu
bliczności, zwiedzającej wystawę, figurują 
też: fontana świetlana, codziennie o godz. 
8V, wieczorem — kolej napowietrzna i ko
lej naftowa. Jak  wiadomo, urządzenia te są 
wprawdzie kwestyą niedalekiej przyszłości, 
ale sądzimy, że już obecnie na afiszu po 
mieszczone są rzeczą niewłaściwą i zapewne 
tylko skutkiem przeoczenia tamie się znala
zły. Afisze bowiem, przeznaczone w pierw
szym rzędzie dla szerszej publiozności, oby
wającej się bez dzienników, żadną miarą 
nie powiąny mieścić w sobie zapowiedzi, 
których zrealizowanie nie jest w danej chwi
li moźliwem. Bo i eóż pomyśli sobie o ko
mitecie wystawowym biedny rękodzielnik, 
który wyczytawszy na afiszu wiadomość o 
tych dziwach, pospieszy na plac wystawy, 
i dozna gorzkiego rozczarowania, widząc, ie

go zwiedziono. Dla tej kategoryi publiczno
ści skarby sztuki nagromadzone na wysta
wie są rzeczą zbędną, zbytkowną. Wystawa 
prócz poglądowej nauki, dać im musi roz
rywkę odpowieduią, lecz nie należy tych pro
staczków nęcić obietnicami zabawy, której 
na razie znaleść na placu wystawy nie 
mogą

Gdyby n ie  w ystaw a rękodzielnicy ga
licyjscy nie mieliby sposobności obznajomie- 
nia się z maszynami pomocniczemi dziś tak 
potrzebnemi do wyrobu obuwia, sukien, bie
lizny itp. Towarzystwo dostaw obuwia dla 
armii, które od lat tylu staia się o wsze 
lakiego rodzaju dostawy dla armii nie do
czekałoby się może nigdy lub chyba za lat 
kilka tego zainteresowania się sfer decydu
jących, gdyby nie wystawa a na niej mu
zeum technologiczne. Dnia 17 bm na za
proszenie inżyniera technicznego tegoż mu
zeum przybyli pod przewodnictwem p. Niem- 
czynowskiego i w obecności członka Wy
działu krajowego p. Romanowicza, członko
wie Towarzystwa dostaw dla armii do mu
zeum, gdzie firma Neidlinger, reprezentująca 
maszyny oryginalne Singera do szycia obu
wia, ubrań, dziurkowania, przyszywania gu
zików i robót rymarskich przedstawiła do 
20 maszyn pomocniczych. Zdumieni tak do
kładnością roboty jak wytrzymałością tych 
w całym świecie rozpowszechnionych a co
raz bardziej udoskonalanych maszyn pomo
cniczych objawili chęć bliższego nietylko 
obznajomienia się z temiż, lecz co więcej 
wyuczenia się poźytkowania tychże i szycia 
niemi. Firma Neidlinger z całą uprzejmo
ścią udzieliwszy wyjaśnień i pouczeń, wy
delegowała maszynistę do wyuczenia dwóch 
z grona członków Towarzystwa przeznaczo 
nych, a nauka rozpoczęła się w muzeum 
od dnia dzisiejszego. Ponadto członek Wy
działu krajowego p. Romanowicz zapewnił 
członków, iż Wydział krajowy w zakupnie 
potrzebnych maszyn nie odmówi Towarzy
stwu swego pośrednictwa i pomocy.

D roblaegi w ystaw ow e. Dziś we 
czwartek rozpocznie się szereg konferencyj 
(wykład, doświadczenia i pogadanka) w 
sprawach mleczarstwa krajowego. Konfe- 
reneye te odbędą się 2 l, 22, 23 i 26, 27, 
28 o godz. 11 w południe. Na zebraniach 
tych roztrząsane będą: rasy i obchodzenia 
się z krowami, badanie ich wartości (21 
i 26 czerwca), maszyny do wyrobu i wyrób 
masła i sera (22 i 27), handel nabiałem, 
spółki mleczarskie i stowarzyszenie mlecza
rzy (23 i 28 bm.) D. 25 bm. o godz. 10 
odbędzie się posiedzenie Towarzystwa cen
tralnego mleczarskiego anstryackiego. W pa
wilonie rolniczym każdorazowo miejsce ze
brania będzie ogłoszonem przy głównem 
wejściu.

(p) Lwowskie d0~('żki półkryte, są 
ciekawym okazem sztuki powoźniczej i za
iste z konstrukcyi, używanej przy takowych 
mogą być zadowoleni jedynie — kapeluszni- 
cy ! Ile kapeluszy rocznie łamiemy wsiada
jąc, czy też wysiadając z dorożki, tego chy
ba nie obliczy nąjbleglejszy statystyk. A 
przecież nieznaczna zmiana w śrubie, służą
cej do podnoszenia i spuszczania forderde- 
kla, byłaby zupełnie wystarczającą do ochro
ny kapeluszy używającej dorożek publiczno 
ści. Znając konserwatyzm naszych dorożka
rzy, spodziewać się możemy tyle potrzebnej 
reformy, jedynie ze strony władzy ich kon
trolującej.

M ila s łu żąc a  Agata Kolbuszówna, ro
dem z Gnojnik, w powiecie ropczyckim, ku
charka, wydalona ze służby za krnąbrne za
chowanie się wobec swych służbodawców, 
domagała się tak gwałtownie zapłaty za re
sztę dni bm., że dopiero za pośrednictwem 
ajenta policyjnego zdołano się pozbyć tej mi
łej osoby. Im więcej kantorów stręcziń,tfem 
gorszą posiadamy służbę.

(p) D ręezen le zwierząt* Policya na
sza, która z uznania godną gorliwością prze
strzega, by w wozach kolei elektrycznej 
znajdowało się nie więcej jak 32 jadących 
osób, powinna też zwrócić uwagę na prze
pełnienie, jakie zazwyczaj panuje w wozach 
tramwaju konnego, kursujących po godzinie 
dziewiątej wieczorem między placem Gołu- 
chowskich a głównym dworcem. Wóz, cią
gniony aż pod dom karny, tylko przez je
dnego konia, mieści w sobie niejednokrotnie 
do pięćdziesięciu gości.

(p) B udy. Prócz widowisk na placu wy
stawy, oraz teatru, cyrku i innych przedsię
biorstw rozrywkowych w mieście, mnożą się 
z dniem każdym we Lwowie budy z roz- 
maitemi widowiskami dla niższych klas na
szej ludności. Prócz menażeryi, która rozbi
ła swe namioty na placu Słoneczuym, usa
dowiła się już „panorama41 tuż obok szkoły 
św. Anny, w najbliższem zaś sąsiedztwie 
placu wystawy, robotnicy ciesielscy wykań
czają obecnie budynek, który ma pomieścić 
podobno gabinet figur woskowych. Nie ma
my nic przeciw tego rodzaju przedsiębior
stwom, pozwolimy sobie wszakże zwrócić u- 
wagę odnośnej władzy, wydającej potrzebne 
koncesye wędrownym tym zakładom, że plac 
wystawy zawiera dość pouczającej i zajmu
jącej rozrywki także dla niższych klas na
szych ludności, by takowe musiały jei do
piero szukać w budach obcych wydrwi 
groszów.

(p) Chodniki podczas s lo ty . Chodni
ki lwowskie podczas ulewy, która obecnie 
tuk często nas nawiedza, przedstawiają rwą- 
oe strumienie. Biada śmiałkowi, który opu
ściwszy środek ulicy, czy gościńca,chciałby z 
nich korzystać, zamoczy obuwie i odzież sto 
razy gorzej. Ciekawa ta właściwość chodni
ków lwowskich, ma swe źródło w niedosta- 
tecznem przestrzeganiu przepisów, polecają
cych wpuszczanie rynien pod trotoary. Cier
pią na tem i przechodnie i fundusze miej
skie, gdyż nawet wyborne płyty trembowel- 
skie nie długo mogą się oprzeć niszczącemu 
wpływowi wody.

(G) K olej elek tryczna nie odstępuje 
od swych roguł. Wczoraj od godziny 61/, 
do 7 min. 20, a więc minut 50 oczekiwała 
publiczność przed kawiarnią wiedeńską na 
wóz elektryozny ale, jak zwykle, nadaremnie. 
Dopiero o godzinie l lft ukazał się wóz od 
strony wystawy, ciągnący za sobą drugi 
próżny i popsuty, a po dziesięciu minutach 
znowu pojawił się wóz, ale cóż, kiedy rów
nież prowadzący za sobą drugi zepsuty. Pu
bliczność ozekała więc pięć kwandransów, 
aby przypatrzeć się tema smutnemu „kon
duktowi44.

Zlot sokoli. W niedzielę dnia 24 bm.

o godzinie 7 rano odbędzie się próba ćwi
czeń drugiego zlotu na boisku. Wejście od 
gościńca stryjskiego. W razie deszczu odbę
dzie się próba w sali o tej samej godzinie. 
Członkowie nie biorący udziału w ćwicze
niach, a chcący wziąść udział w pochodzie 
zlotowym, zbiorą się w sobotę d. 23. bm. 
o godz. 9 wieczorem w sali „Sokoła41.

Zarząd oddziału konnego „Sokoła lwow- 
skiego44 zawiadamia tych druhów, którzy 
biorą udział konno w pochodzie podczas II. 
zlotu, iż 2 główne próby plutonowe odbędą 
się na ujeżdżalni Towarzystwa w d. 24. 
bm. o godzinie 7 rano i 28. bm o godz. 6 
wieczorem.

Prośba o pom oc. Biedna, młoda o- 
soba, utrzymująca ojca kalekę i siostrę bar
dzo chorowitą, pragnąc zapracować na utrzy
manie, udaje się do litościwych osób z pro 
śbą o pomoc na zakupno maszyny. Łaska
we datki przyjmuje admiuistracya Gazety 
Narodowej dla H. K.

Operetka w Krakowie. Przybyła do 
Krakowa nowo zorganizowana trupa ope
retkowa, na którą złożyli się artyści i ar
tystki przeważnie teatru w Łodzi. W skład 
tej trupy wchodzą panie: Józefa Kurtzówna, 
Mary a Tekslowa, Irena Niesiołowska, Izy
dora Nowicka i Aleksandra Trapszowa. Per- 
sonal męski tworzą pp : Stanisław Jaroń- 
ski, Tytus Olszewski jako tenorzy, W. Ro
man i Leon Poster jako basy, Jan Rybak 
baryton i Marceli Trapszo komik. Nadto 
zaangażowano około 30 osób do chóru i 8 
par baletowych. Dyrekcyę obejmuje kapel
mistrz p. Balcarek.

(G ) P ośw ięcen ie  cerkw i. W Glinia
nach odbędzie się w niedzielę d. 24 bm. 
uroczyste poświęcenie cerkwi. Proboszcz 
tamtejszy ks. Filomen Reszytyłowicz, który 
jest założycielem i dyrektorem Towarzystwa 
zaliczkowego w Glinianach, a zarazem od 
lat sześciu członkiem wydziału „Związku 
Tow. zarobkowych i gospodarskich* we 
Lwowie, zaprosił wydział Związku na uro
czystość Niezmordowany w pracy dla do
bra i oświaty ludu, ks. Ryszytyłowicz jest 
założycielem Towarzystwa i szkoły tkackiej 
w Glinianach, a o staraniach i pracy jego 
około Towarzystwa i szkoły świadczy naj
lepiej dział Towarzystwa w pawilonie prze
mysłowym. Wydział „Związku Towarzystw 
zaliczkowych i gospodarczych44 przyjął z o- 
chotą zaproszenie na uroczystość. W tej 
wspólnej wycieczce do Glinian wezmą udział 
pp.: Szczepanowski, Romanowicz, Terenko- 
czy, dr. Bronisław Dulęba, Merunowicz, 
Biechoński, Ulmer i dyrektor Zima.

W isła za la ła  w całości lub w wię
kszej części gminy Rusocice, Kłohoczyn, 
Wołowice, Jezierzany, Dąbie, Łęg, Mogiła, 
Wolica, Czernichów, Czernichówek, Dąbro
wa, Ściejowce, Piekary, Śmierdząca, Bu
dzyń, Przegorzały, Zwierzyniec, Grzegórzki, 
Wyciąże. Pięciuset włościau straciło cały 
dobytek, Szkód nawet w przybliżeniu obli
czyć nie można, gdyż woda bardzo pomału 
opada. Wszędzie zawiązano komitety ratun
kowe i udano się do władz o pomoc jak 
najszybszą,

Ti* sp o rtu . Wielką nagrodę miasta P a
ryża 100.000 fr, wygrał koń br. Schicklera 
„Dolma Bagtche44, słynny Matchbox, kupio
ny dla rządu aus'ryackiego był dobrym 
drugim.

B lld u if F j iu ,  rozsławiony prorok po
gody i twórca teoryi o dniach kryty
cznych, skompromitował się ogłoszonym w 
dniu 31 maja prognostykiem pogody na 
czerwiec, a zwłaszcza pierwsza jego połowa 
dość suchą (ziemUch trocken cerlaufen), 
większe zaś ilości deszczu oczekiwane do
piero w lipeu. Jak wiadomo, aura popsuła 
mu tę przepowiednię, właśnie bowiem pierw
sza połowa czerwca była pod względem ob
fitości wilgoci zakałą wszystkich czerwców 
od niepamiętnych czasów! Prorokowi wie
deńskiemu przychodzi jednak na pomoc 
szczęście w nieszczęściu. Choć bowiem za
powiadał na czerwiec względną suszę, za
znaczył jednak jako dnie krytyczne (2-go 
rzędu) daty 3 (względnie 5-go) oraz 11 
czerwca, nie określając jednak objawów tej 
krytyczności. Otóż właśnie pośrodku tych 
dat wydarzyła się w Wiedniu pamiętna ka
tastrofa gradowa — i to już wielbicielom 
Falba wystarcza do wzięcia go w obronę. 
Co do deszczów, inny z meteorologów, po
ważniejszy już znacznie kierownik stacyi w 
Schmiedebergu (w Niemczech), p. Mauryey 
Hauswald oświadcza, ii pomimo pełni księ
życa z dniu 18 bm. nie należy jeszcze do- 
wierzaÓ ustaleniu się pogody — i., siano
kosom mogą jeszcze duże deszcze przeszko
dzić. A bodajże go — (grzecznie mówiąc) — 
z taką przepowiednią!...

W ielk i „ festy n  ró ż 44, urządzony w Ber
linie stulaniem artystycznego stowarzyszenia 
niemieckiego w parku wystawowym, udał 
się świetnie. Pomimo wysokich cen biletów 
— płacono za wejście po 10 marek, wie
czorem przy kasie nawet po 20 marek — 
napływ publiczności do parku był olbrzymi. 
Widowisko, z wysokim gustem artystycznym 
we wszelkich szczegółach ułożone, znalazło 
ogólne uznanie. Odtworzono z prawdą histo
ryczną średniowieczue miasto Tintenhausen 
w chwili, gdy wrzało w murach jego bar
wne i urozmaicone życie jarmarczne. Wej
ście do miasta oznaczał uwieńczony girlan
dami szlaban, pomalowany na czerwono i 
biało; w domku celnika przychodnie opła
cali cło i załatwiali formalności policyjne. 
Na rynku pełno było girland, bogatych dra- 
peryj, tarczy herbownych, dywanów i t. d. 
Zaimprowizowano ogromną salę taneczną, 
po której czterech bokach wzuosiły się wy
sokie słupy, okręcone girlandami. Nad środ
kiem sali wisiała olbrzymich rozmiarów 
korona, uwita z zieleni, z której splotów 
świeciły lampki elektryczne. W girlandach 
również jarzyły się lampki elektryczne, spra
wiające czarodziejskie wrażenie. Na środku 
rynku rozbił swój namiot skoczek na linie, 
którego wóz podróżny, stojący obok, był 
własnością Renza. Dalej stały: menażerya, 
szałas kuglarza, produkującego się ze swo- 
jemi sztuczkami; namiot urzędu cywilnego, 
w którym na poczekaniu dostać można było 
zaręczyn, zaślubin i rozwodów po cenach 
bajecznie niskich; namiot edukacyi publi
cznej, w którym wykładano mądrość życio
wą itd.

Niespodziankę dl* widzów stanowiło 
muzeum narodowe m. Tintenhausen, zawie
rające malowidła dowcipnie i sarkastycznie 
parodyujące niektóre sceny z Sudermana 
„Gniazda rodzinnego41, Fuldy „Talizmanu44,

Wildenbrucha „Nowy pan44, Sardou „Ma
dame Sans-Gćne“ itd. Była nadto wielka 
tombola; kwiaciarek bez liku, z ponętnvm 
uśmiechem wyłudzających 10- i 20-mar- 
kówki na cele dobroczynne itd. Uwieńcze
nie festynu stanowiły olbrzymich rozmia
rów żywe obraży, przedstawiąjące sceny ze 
znanej bajki niemieckiej „Dornrochen44.

Ż yw ot za słu żo n eg o  m ęża. Od je
dnego z bliższych znajomych zmarłego nie
dawno na Bukowinie śp. Floryaua Bohda
nowicza, otrzymujemy obszerniejsze wspo
mnienie pośmiertne, którego autor w liście 
do redakcyi pisanym powiada: „Nie jako 
najszczerszy przyjaciel, dotknięty do głębi 
serca stratą śp. Floryana Bohdanowicza, 
ale jako Polak, miłujący i czczący każdą 
jednostkę, która na ołtarzu nieszczęśliwej 
naszej ojczyzny ofiarowuje własną krew i 
życie, poczuwam Mę do moralnego obowiąz
ku uzupełnienia nekrologu, zamieszczonego 
o nim w urze 137 Gazety Narodowej. Ś. 
p. Floryan Bohdanowicz — pisze nam ów 
przyjaciel zmarłego — urodzony w r. 1840 
na wsi pod Warszawą, z rodziców Grzego
rza Bohdanowicza i Teodozyi z Torosiewi- 
ezdw Bohdanowiczowej, właścicieli dóbr, 
już w pierwszej młodości życia swego za
czął czuć i cierpieć dla ludzkości. Widok 
wyzyskiwanego ludu za czasów pańszczyzny 
w duszy dziecka jeszcze, budził myśl czło
wieka współczującego niedolę bliźniego. U- 
kończywszy chlubnie gimnazyum a później 
agronomiczne kursa w Marymonoie, przybył 
wraz z rodziną do Galicyi, w cela odwie
dzenia krewnych i o objęcia w posiadanie 
odziedziczonego majątku wsi Orelec w roku 
1861. Przejęty zawsze gorącem pragnieniem 
wolnośei i gotów do ostatniej kropli krwi 
bronić upadającą ojczyznę, śp. Floryan, za
ciągnął sie w roku 1862 w szeregi po
wstańcze. Ciężko ranny, zawiedziony w na
dziejach odzyskania niepodległości, zrozpa
czony i niepocieszony upadkiem powstania, 
oddawszy ua własność rodzicom swój mają
tek, udał się dla odzyskania zdrowia do 
Szwajcaryi, gdzie z wyszczególnieniem u- 
kończył politechnikę z Zurychu. Były to 
czasy, w których nieszczęśliwejrozbitki roz
dartej ojczyzny szukały schronienia na wol
nej ziemi szwajcarskiej i tam łącząc się w 
dobrej wierze z wolnomyślnymi Rosyanami, 
przemyśli wały nad obaleniem wszelkiego 
despotyzmu, widząc w niem wskrzeszenie 
własnej ojczyzny. Przejęty tylko temi idea
mi, śp. Floryan był j tutaj czynnym i gor
liwym jej synem. Dopiero później przyszło 
mu doświadczyć gorzkiej zdrady i stać się 
pastwą strasznego rządu carskiego. Przy
bywszy napowrót do Galicyi, jako ukończo
ny chemik, został docentem przy politechni
ce lwowskiej. Ówczesny profesor Giinsberg, 
poznawszy w śp. Bohdanowiczu niepospolite 
zdolności i zalety charakteru, prorokował 
mu, jako swemu następcy, świetną przy
szłość. Ale chwile spokojue i jaśuiejsze nie 
były nigdy udziałom tego ^złowieka. stwo
rzonego tylko dla cierpień zda s ię !

Wyjechawszy w celach naukowych do 
Rosyi, został tam na podstawie zdrady ko
legi swego z Zurychu, Pawlenki, złapany i 
do więzienia śledczego w Kijowie wrzucony. 
Dziewięć miesięcy tego śledztwa, wystar
czyły, żeby człóyieka w pełnej aile fizy
cznej i umysłowej, rwącego się do czynu, 
a pozostawionego na pastwę katuszy moral
nych — tego strasznego procesu psychi
cznego, dokonywującego się w duszy czło
wieka, który nagle z światła i wolności, 
ujrzy się w rękach wrogów, w czterech 
ścianach głuchej celi, co tylko jękiem na 
jęk odpowiada, co zamyka w sobie wszyst
kie rozpacze zwątpienia i beznadziejnej wal
ki, wystarczyły one, żeby zniszczyć raz na 
zawsze fizyczne siły tej ofiary piekielnej 
procedury sądowej w Rosyi. Wyrok sądu 
z roku 1879 z dnia 10. lipca, skazujący 
Floryana Bohdanowicza na katorgę, zastał 
już tylko cień człowieka tak niedawno peł
nego siły i zdrowia... cień, który odtąd tyl
ko mierzył swemi stopy etapy, katorgi i w 
gorzkim pochodzie ku tym murom, gdzie 
wypisane słowa: „Wy co tu wchodzicie roz
stańcie się z nadzieją!44 tracił z dniem każ
dym siły i wiarę w swoją przyszłość...
Duch jednak tege żelaznej woli człowieka, 
pracował ciągle, mimo niszczącej choroby, 
która trawiła organizm Posiadając obok 
fachowego, głębokie wykształoenie wszech
stronne, poświęcał więzień rosyjski godziny 
smutnej swej doli pracom literaokim. Prze
łożył na język polski i ogłosił później dru
kiem Bayrona: „Manfred* i więcej jeszcze 
poematów tego autora, które jednak skonfi
skowano w więzieniu. Dla współtowarzyszy 
skazanych jak i on, za miłość dobra i wol
ności, był śp. Floryan oddanym przyjacie
lem pełnym poświęcenia i współczacia. W 
roku 1885, za staraniem ówczesnego radcy 
dworu, a obecnego prezydenta wyższego 
sądu kraj. Simonowicza, i za jego wpływa
mi udało się przez ministra Kaluoky’ego, 
wyrobić uwolnienie śp. Floryana, będącego 

już wówczas na posileniu w Gakutach, w 
Azyi. Wróciwszy do kraju, pożerany, wszel
kie ludzkie pojęcie przechodząoymi, cierpie
niami fizycznemi, pomi.no nalegań i próśb 
rodziny, iżby u niej pozostał, starał się i 
znalazł posadę przy Wydziale krajowym we 
Lwowie, którą jednak krótko już piastował. 
Tutaj też ogłosił drnkiem „Wspomnienia 
więźnia 1879 — 1885“ w których opowie
dział dzieje niatylko swoje ale całej nie
mal wolnomyślnej a pozostającej pod knu- 
tem Rosyi; obok tej zajmującej pracy, przy
właszczył śp. Floryan Bohdanowicz ojczy
stej literatnrze następujące dzieła: wyżwy- 
mieniony przekład „Manfreda44, Kenn&na: 
„Syberya44 (Lwów 3 tomy), Kennana: „Po
dróże po Kamczatce44, które na podstawie 
zawartej umowy, oddał redakcyi Nowej R e
formy, w której fejletonie miały wychodzić, 
Szozedrina; „Bajki dla dzieci dorosłych14 i 
Szczedrina: „Listy do cioteczki44, które
przed rokiem wychodziły w fejletonie G a
zety Polskiej w Czerniowcach. Zostawił 
oprócz tych prac, dużo cennych manuskryp
tów, które śmierć nie pozwoliła mu już 
drukiem ogłosić. Ostatnie lata, które spę
dził w gronie rodziny, to jeden okres nie- 
Wysłowionych cierpień, znoszonych zaiste 
z nieziemską cierpliwością... Pracował on 
wciąż jednak śledził gorąozkowo każdy 
objaw ruchu nad oświatą Indu, nie mając 
w sercu i w duszy nic, oprócz imienia uko
chanej ojczyzny!... Ona była jego wszyst
kiem — celem jego istnienia — ostatnim 
wyrazem jego własnego; ja...
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Daleki od wszelkich zawiści narodowo

ściowych i kastowych, ten wzór obywatela- 
demokraty, uznawał w każdym człowieku 
swego brata i szedł nieszczęśliwym z po
mocą, ile to tylko było możliwem —• te ci
che łzy wdzięczności za ulgę niesioną skry
cie i bez rozgłosu, będą mu tam przed tro
nem Najwyższego więcej policzone niźli 
wszystkie dostojeństwa ziemi...

Mimo wszystkich wysiłków stroskanej 
rodziny, mimo pomocy lekarskiej, nie można 
było uratować od bliskiej już śmierci tego 
ukochanego męczennika.

Pozostawiając rodziców, dwie siostry, 
zamieszkałych w Galioyi, otaczany miłością 
i czcią, jaką budził w każdym, ten typ 
szczero-polskiego hartu i nieugiętości cha
rakteru, zmarł śp. Floryan Oroszeny Boh
danowicz w Oszechlibach w domu krewnych 
swoich. OI cześć C i! cześć twojej duszy 
niezłomnej, która kielich goryczy na ziemi 
do dna spełniła! Oby ci Bóg wynagrodził 
w tamtem życiu wszystkie męki i tortury, 
któremi cię tutaj tak doświadczał. Cześć Ci 
wierny i prawy synu rozdartej i biednej 
ojczyzny naszej!“ O. Adnaw.

P rzeszk o d y  ru c h u  na przestrzeni Wę- 
gierska-Górka-Zwardoń i Wadowice-Kalwa- 
rya są już usunięte.

akcie Dreyfusa, „Na zawsze1 komedya w 
1 akcie Karola de Courcy, i „Bzy kwitną" 
komedya w 1 akcie Zygmunta Przybyl
skiego.

P. Ja d w ig a  Camilowa, znakomita 
śpiewaczka operowa, dawniej artystka opery 
lwowskiej, potem drezdeńskiej, przyjechała 
do Lwowa. Pani Camilowa uda się w je 
sieni do Anglii, gdzie śpiewać będzie przez 
trzy miesiące październik, listopad i gru
dzień, a następnie do Pesztu, dokąd zaan
gażowaną została na trzy lata.

Ze stowarzyszeń.
T ow . szkoły  ludow ej kaneelarya Koła 

męskiego, mieści się w rynku 1. 17 piątro II, 
gdzie też interesowani od godziny 3 do 4 popo
łudniu zgłaszać się mogą.

Wiec rskoizielióiii przemysłowców
we Lwowie.

K om itet ogólnego wiecu rękodzielników  
i przem ysłow oów  we L w ow ie, m ającego się 
odbyó w pierwszej połow ie s ie rpn ia  w ydał 
następującą odezw ę:

Czas, w którym obecnie żyjemy, stał się 
dla samoistnych rękodzielników i przemy
słowców barazo przykrym, co każdy z po
szczególnych kolegów naszych odczuwa naj- 
niezawodniej. Duch tego czasu zniewala nas 
do ogólnej walki o byt, zmierzającej do pod
niesienia drobnego przemysłu i zapewnienia 
nam egzystencyi. W tym celu wypada nam 
w spokojny i legalny sposób ponownie "neł- 
nić zadanie, przez zwołanie ogólnego wiecu 
rękodzielników i przemysłowców a przez 
wielkie zamanifestowanie naszych życzeń, 
zwrócić uwagę tak rządu, jakoteż Bady 
państwa na potrzeby stanu rękodzielniczego.

W sumiennem tedy i wyczerpującem na 
praktyce opartem uzasadnieniu należy do
starczyć dowodu, że wobec istniejących nie
dokładności ustawy przemysłowej z dnia 15. 
marca 1883 i różnych innych dalszych roz
porządzeń i postanowień władz, koniecznie 
potrzeba domagać się uwzględnienia nastę
pujących żądań :

1) W yjednanie u rządu i R ady państw a 
przyspieszenia nieodzow nych zm ian ustaw y 
przem ysłow ej i n iektórych dalszych rozpo
rządzeń uzupełniającej ustaw y, w myśl 
uchwał IV. ogólnego wiecu w iedeńskiego.
■Ź 2) Rozdzielenie izb handlowe przemysło
wych i zaprowadzenie odrębnych izb han 
dlowych i odrębnych izb przemysłowych.

3) Ustanowienie fachowego inspektora 
przemysłowego wyłącznie tylko dla spraw 
drobnego przemysłn.

4) Obowiązkowe ubezpieczenie m ajstrów  
i ich rodzin.

5) U chw alenie rezolucyi w spraw ie r e 
form y podatków  zarobkow ych i dochodow ych, 
zm ierzającej do spraw iedliw szego w ym iaru  
podatkow ego.

6) W yjednanie u  rządu odda ia  dostaw  
wszelkich w yrobow  rękodzielniczych d la  a r 
m ii, urządników  i służby rządowej ręko- 
kielnikom  odnośnych m iast i krajów .

Otóż, aby nad wszystkiemi powyższemi 
żadaniauii można dyskusyę przeprowadzić, 
wspólnie się porozumieć i uchwalić sto
sowne rezolucye, postanowiła lwowska Tzba 
stowarzyszeń rękodzielniczych zwołać I. 
austryacki ogólny wiec rękodzielnikó w i 
przemysłowców, odbyć się mający 12, 13, 
14 i 15 sierpnia br. w głównej sali ratu
szowej we Lwowie, ku czemu nadarza się 
nąjlepsza sposobność, 6dyż każdy uczestnik 
wiecu będzie mógł równocześnie zwiedzić
w ystaw ę krajow ą.

Wszelkie wnioski, rezolucye lub petycye, 
oraz pisma odnoszące się do obrad wiecu, 
upraszamy najpóźniej do 12. iipca br. przy
słać Izbie stowarzyszeń rękodzielniczych we 
Lwowie (gmach ratuszewy II. piętro). W 
imieniu kouiitetn wiecu: Stanisław Ńiem- 
czynuwski prezes Izby Stowarz. rękodzieł 
niczych, Aleksander Oeirits przewodniczą
cy komitetu. Bolesław M ikuliński zastępca
przew odniczącego, J ar K r a c h  sek re tarz , 
Wilhelm F la c zy ń sk i  s rretarz , Ferdynand  
Ohly prow adzący pióro.

Ostatnie wiadomości.
W yw iązała się ciekaw a sprawa ko- 

szutowska. Na zeb rariu  klubów stro n 
nictw a niezawisłości i stronnictw a roku 
1848 z d. 19. b. m. wytoczono z wiel 
kiem  oburzeniem , że tow arzystw o akcyj
ne dla wyrobu przyrządów pożarowy oh, 
utw orzone przez żydów, które prezesem 
swoim F ranciszka K oszuta z płacą zł. 
15.000 zamianowało, używ a jego im ie
nia do obrzydliw ej reklam y, i rozdaje 
na giełdzie kartk i drukowane, na któ
rych in rę  K oszuta figuruje. W ielu mó
wców żądało, aby  krec położono mani- 
pulacyi tej, k tó ra może im ieniu K oszu
ta  odiąó cały urok polityczny. Inn i 
oświadczyli , że nie m a w tern nic 
zdr iżnego ani ubliżającego. Spraw y o- 
statecznie nie załatwiono.

P rctestanoi nieżniecoy bi* wiele? obu
rzeni, że książę następca luksem burski, 
oórkę swoją kazał ochrzcić jako  kato
liczkę. Małżonka księcia je s t katoliczką, 
i dys penza papieska na ożenienie dana 
była pod warunkiem , że dzieci z tego 
m ałżeństw a będą katolikam i. K siążę 
dotrzym ał słowa. Luksem burg zresztą 
nie należy do Niemiec.

Okazuje s i ę , że londyński W orld  
nie donosił, jakoby car m iał przybyć 
na  kuracyę do K arlsbadu, ale tylko, że 
mu lekarze te  kąpiele zalecają.

W procesie Banca Romana  zeznał 
funkeyonaryusz policyi, który przepro
wadzał rewizye domowe, że wię sza 
część dokumentów została przez policyę 
zatatąjona i ministrowi spraw wewń. 
doręczona.

Król Aleksander serbski wyjeżdża 
jutro do Konstantynopola. l) o Nis!i- od
prowadzi go ojciec Milan. W Niszu
przyjmie gm ina króla i osounym pocią
głe, n odprowadzi go aż do SeloniKi,
gdzie król zabaw prawie dobę i d. 25.

to popołudniu galowym jachtem  suł- 
ta"skim  odpłynie, a d 27. do K onstan
tynopola jako gość sułtana przybędzie. 
Milan odprowadzi syna do granicy Ser
bii i podczas nieobecności jego zamie
szka w Niszu.

Z Sofii donoszą : komitet konserwa
tywnego stronnictwa narodowego (zwo
lennicy Kurawełowa, Cankowa i Rado-
sławowa) wydał odezwę do narodu, aby 
poszedł za przykładem komitetu i two
rzył koir tety na prowincyi. Jako cel 
wytyczono: popieranie rządu teraźniej
szego i dynastyi, tudzież walka na śmierć 
ze stronnictwem  Sfambułowa. (Jestto  
stronnictwo rusofilskie, z którego jednak 
Radosławów już dawno wystąpił).

Sztuki piękne
Z onery. Przedstawiony w $  oraj na 

icenie Skarbkowskit, „Prorok11 Meyer- 
leera zgromadził w teatrze nadzwycz J 
iczną publiczność, która z zapałem o
daskiwała przedewszystkiem wspaniały 
ipiew p. Szlafenberga, panny-Strasserno- 
ę je j (Fides) i pani Kasprowiczowej 
Berta). Z pomiędzy trzech Anabapty- 
itów wyróżniał się pięknym głosem p. 
iarpiński. Uznanie należy się p- Ją- 
■eckiemu za sumienne przygotowanie 
ihórów i orkiestry, jakoteż reżyseryi za 
ituranną wystawę wznowionej opery.

R e p e r to a r  te a tr a ln y . Dziś w sobotę 
r teatrze hr. Skarbka po raz drugi „Pro- 
■ok11 wielka opera w 5 aktach Mayerbeera. 
W teatrze letnim „Przeznaczenie kobiety" 
romedya w 4 aktach Oskara Blumenthala i 
lustawa Kadelburga. W niedzielę w teatrze 
ir. Skarbka „Halka" opera w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki. Występ p. Aleksan- 
Ira Myszugi. Na plaou wystawy w sali kon- 
lertowej po raz trzeci „Kruczek mecenasa11 
:omedya w 4 aktach J. K. Zielińskiego. W 
loniedziałek w teatrze letnim „Podróż po 
Warszawie" krotochwila ze śpiewami w 5 
ktach Szobera. Na placu wystawy w sali 
onoertowej „Pan i pani" komedya w 1

F o l Cor. donosi: Sułtan nie zezwo
lił na podróż chedywa egipskipgo do 
Wiednia,. Paryża i L o n d y n . Chedyw 
otrzymał z Konstantynopola depeszę, 
która w najgrzeczniejszej formie wywo
dzi, że zdaniem sułtana lep ie j zaniechać 
podróży jło tych trzech miast, aby się 
inne państwa nie czuły obrażonemi. 
Nadto sułtan nie pochwala postępowa
nia gabinetu angielskiego co do teryto- 
ryów, do których' Turcya ( jak0 zwierzch- 
uiezka Egiptu) pierwsze ma prawo (cho
dzi o konweneye anglo-belgijską) i dla
tego dopóki ta sprawa zagodzoną nie 
zostanie, sułtan nie może przystać na 
podróż ehtdywa na dwór angielski. Che
dyw uda się na kilka tygodni do Szwaj- 
earyi, a potem < dwidzi snłtana w Kon
stantynopolu, dokąd także Muchtar basza 
przybędzie.

wanii zwłok śp. ks. kardynała na W a
welu. Przed trumną szli kiążęta Kościoła 
i duchowieństwo ; orszak prowadź.i ks. 
arcybiskup Morawski. Za nim niosła 
służba zmarłego ks. kardynała trumnę 
na marach, otoczoną przez rodzinę. Or
szak zatrzym ał się w głównej nawie, na 
odwalonem do podziemia katedry zejściu, 
znajdującem się tuż przed kaplicą św. 
Stanisława. Odprawione ostatnie modli
twy kończąc je śpiew em : Reouiescat in  
pace! a chór katedralny odśpiewał Salve 
Regina  z XVI. wieku.

Za chwilę trumnę, na którą grudkę 
ziemi rzucili wszyscy biskupi, zniesione 
do podziemi, dokąd towarzyszył jej X. 
arcybiskup Issakowicz, oraz architekt ka 
tedralny Odrzywolsk., który przygotował 
miejsce wiecznego spoczynku dla X. kar
dynała Dunajewskiego. Trum nę zł«*ono 
na żelaznych trawerss cl nad trum ną 
biskupa Łubieńskiego. W krypcie tej by
ło dotąd pięć trumien, z 1 tórych trzy 
cynowe, okryte są pięknemi płaskorzeź
bami. Te trzy, jak napisy świadczą, kry
ją zwłoki biskupów krakow skich: Mała
chowskiego, Śzyszkowskiego i Łubień
skiego. Obok zasłużonych książąt Kościo
ła  spoczął obecnie godny ich następca, 
ża łow any! opłakiwany pi zez cały naród-

O godzinie 1. °ko“ czyły się żałobną 
uroczystości.

Z łożenie zw łok

śp. kard. Dunajewskiego.
Kraków a 21. czerwca.

W uzupełnieniu wczorajszych telegra
ficznych wiadomości dodn.ią następujące 
szczegóły: Po kazaniu U . kun. Pelczara 
odezwały się wstrząsające sercami tony 
pie mi liturgicznych ruskich w te, kate
drze, w której podziemiach spoczywa 
twórca wiekopomne! Uuii, Zygmunt Au- 
gust. Władycy . Ks. Scmbrato-
wicz ks. Pełesz wśród śpiewu tego 
odpraw .ali Parastas, zak. ńczor.y poda 
mem do ucałowania liturgii zastępcy 
cesarza księciu Liechtensteinowi

Zaraz po skończeniu Faras/asu roz
poczęło się odprawienie Custrum doloris 
około katafalku i trumny.. Złożono ja  
na kilku stopniach w/,r lesienia, okrytegÓ 
w-paniałemi gobelinami, okom niej J  
wielkich świec; żadnychnie było krzewów 
ani zieleni. Na trumnie złożona infuła, 
kielich mszał, kapelusz kardynalski, krzyż 
z wizerunkiem Chrystusa ; o stopy tru
mny stał o p a r t y  olejny portret zmarłego 
ks kardynała. Castrum dol&rts odśpie
wali kolejno: Ks. arcybiskup ^ o raw sk i, 
ks. arcybiskup Issakowicz, ks. biskup Ło- 
oos, ks. biskup Solecki, ks biskup Puzy
na i ks. biskup Glazer.

Skończyły się uroczystości żałobne. 
Uderzono w Zygmunta i przy jego bi
ciu zdjęto trumnę z katafalku, by ją  za
nieść do grobowca w podziem ach kate
dry, wczoraj wieczorem bowiem nadeszło 
pozwolenie od ministerstwa na pocho-

pierwszego głosowania w  Izbie, nie 
byli obecni.

B u d ap esz t d. 22. czerwca.
Na w czorajszem  posiedzenia klubu 

lit, oralnego, urządzono prezesowi tego 
kluba br. P odm an itzky ’emu owacyę z 
powoda przypadającej w łaśnie na  wczo
raj siedm dziesiątej rocznicy jego uro
dzin.

M inistrów W ekerlego i Sz,ilagyi’ego 
witano nadzwyczaj gorąco.

Z prow incyi nadchodzą telegram y, 
wyrażające radość z powodu przyjęcia 
ustaw y o ślubach cywilnych.

B u d ap esz t d. 22. czerwca.
izba m agnatów  rozpoczęła dziś de

batę speoyalną nad ustaw ą o ślubach 
cyw ilnych. Członków Izby  zebrało się 
n ie  wielu, jedyn ie liberali przybyli w 
komplecie.

T e le g r r  ©aron.
IMawa o ślubach cywilnych

w węg. Izbie magnatów.
B udapesz t d. 22. czerwca.

Posiedzenie Izby  m agnatów  rozpo 
częło się wczoraj o godz. 11 p rzed p o 
łudniem . Od chw ili rozpoczęcia posie 
dzenia n ie panow ało w  Izb ie żadne 
żyw sze poruszenie; zdaw ało się, źe oba 
s tro n n ic tw a zachow ują zupełną rezer
wę. W span ia le  p rzedstaw iało  się w 
kom plecie zebrane wyższe duchow ień
stw o z prym asem  na czele ubranym  
w s tró j purpurow y. O godz. pół do 
12 przyDył p rezyden t S zlavy  i zajął 
m iejsce przewodniczącego, Nabtępnie 
wszedł m in is te r Szilagyj. a w n e t po 
nim  p rezy d en t m inistrów  W ekerle, 
Andrassy i E tvós.

Po przem ów ieniach Gajzagosa i Rac - 
yańskyego, gdy powstał m n ister Szi- 
lagyi, aby wygłosić mewę, poczęto wo
łać z opozycy i: „p rzystąp ić do głoso
wania." Mimo tego Szilagyi w ypowie
dział w sp an ia łą , pełną zapała mowę, 
w której zw racał się w praw dzie prze
ciw duohowieńsewu, leoz czuć było pe
wne cofanie się. pew ną nakazaną wyż
szemu względami ostrożność.

P o  irilkum i-utow e; pą"7jfc, iOzpo< zął 
sekretarz  izb y  wywoływać nazwiska 
poszczególnych ozłońków, ceiem odda ■ 
n ia  tychże wotów. Zrazu efekt dla par- 
ty i liberalnej by ł wcale przygnębiający, 
gdyż najpierw  przychodziły  nazw iska 
dygn itarzy  kościelnych, k tó rzy  wszyscy 
prócz biskupów S trossm ayera i Desew- 
ffy’ego, k tórzy  się nie jaw ili, głosowali 
przez „nie". P ro tes tan tcy  biskupi gło 
sowali „tak", liczba tychże a to li sto 
sunkowo nader szczupła. W śród silnego 
naprężenia odbywało się dalsze głoso
wanie. Całe rody Zichyefc, Desewffyoh 
i W enkbeim ów  głosowały przez „nie" 
i miało się wrażenie, że ustaw a o ślu 
bach cyw ilnych została odrzuconą.

Gdy jed n ak  odczytano nazw iska 
baronów, — zm ienił się pierw otny 
obraz, — now a nadzie ja  w stąp .la  w 
liberałów , a gdy  w yw ołane zostały 
o sta tn ie  nazw iska tj. tych , k tórzy  n o 
wo m ianow ani zostali członkam i Izby 
panów , odezw ały się na  galery i g ło s y : 
„zw yciężyliśm y" U s t a w a  o ś l u 
b a c h  c y w i l n y c h  p r z y j ę t ą  z o 
s t a ł a  128 glosam i p r z e c i w  124. 
Powctał Izbie hałas i poroszen ie 
trudne do opisania. Niektórzy, człon
kowie Izby na dole — a poszczególne 
panie na g a lery i n ie m ogły u k ryć swej 
radośoi.

W czasie gdy  sekretarze odbywali 
jeszcze sk ru ty n  um m inister Szilagyi 
odbierał liczne gratulacye, które atoli 
w większej części składano w lorm ie 
niezbyt dem onstracyjnej. S tarano Się 
uniknąć okazyw ania zanndtc wielkiógc 
tryum fu, aby nie przy  gnęb i au przegra
ną licznego stronnictw a opozycyi.

W ekerle przyjm ow ał żyozenia z w i
doczną radośi !ą i odpow iadał na nie 
serdecznyn uściskiem  dłoni. Dopiero, 
gdy  przew odniczący ogłosił w ynik gło
sowania, galerye trzym ająca się dotych
czas średnio spokojnie, dały sobie fol
gę. W ołania „eljen" zagrzm iały silnie 
i z hałasem  zaozęto opnszczać m iejsca, 
aby, dać znać o rezultacie oozekującym 
tłumom zew nątrz  parlam entu.

O godz. */s3. posiedzenie zostało za 
m knięte.

G dy W eaerle opuszczaj p arlam en t 
tłum y zeb rane  przed nim , pow itały  gó 
grom kim  okrzykim  okrzykiem , chw y
taj %o się powozu i pędząc za nim .

U rząd te legraficzny  by ł w  oblęże
niu, a n iek tó re  pism a w ydały  bez 
włócznie osobne dodatki.

Budapeszt, d. 22. czerwca.
Za ustaw ą o ślubach cyw ilnych gło

sowało tym  razem  14 członków Izb y  
m agnatów , k tó rzy  daw niej tg. w czasie

W iedeń d. 22. czerwca.
Profesor uniw ersytetu Jag iellońsk ie

go Franoiszek P i e k o s i ń s k i  został 
zasiniano ivany konserwatorem  central- 
aęy kom isyi dla odkrycia i utrzym ania 
zabytków sztuki i historyi.

W iedeń d. 22. czerwca
Cesarz przyjął wczoraj przed połu

dniem  deputaoyę urzędników państw o
wych, k tóra wręczyła m u petycyę o po
lepszenie ich m ateryalnyob i socyal- 
nyoh utosunków. Na przem owę prze- 
wódzcy deputacyi odpowiedział cesarz, 
że uznaje sm utne położenie urzędników  
państw owych i że każe sobie w  tej 
sprawie przedłożyć wyczerpujące spra
wozdanie. U regulow aniu tej spraw y 
stoją w p raw atie  na  przeszkodzie tru 
dności finansowe, ale w każdym  razie  
potrzeba złemu zaradzić i co tylko da 
się.zrobić, to s.ę stanie. Po tej prze
mowie pożegna cesarz członków depu
tacyi jak  najłaskaw iej.

B udapesz t d. 22. czerwca.
Rzeka Bodrog w ezbrała i za la ła  o- 

grom ne obszary. Kolo Komorna spu 
stoszenia są coraz większe.

P e te rsb u rg  d. 22. czerwca. 
Profesor dr Sacharyn ośw iadczy1, 

ź t  w. ks. Je rzy  (syn  cara) je s t zu p e ł
nie uleczony z suchot.

Na konferencyi w spraw ie zn iżen ia  
taryfy kolejowej d la  zboża oświadczy
li Się przedstaw iciele rząd u  przeciw 
znjżeniu jak o  na nic niezdałem u. Z 
końcowej przem ow y m in istra  skarbu 
Wit^ego w ypływ a, że u lg i kolejowe 
przyznane będą ty lko  zbożu z guber- 
n ii-flaratow skiej, jak o  bardzo  odległej 
od jgranicy, > .

B e r lin  d. 22. czerwca.
Do dzienn ika  Kleiner Journal do- 

nor^ą z Petersburga, że na kolei z Orła 
do W itebska znaleziono m iny nałado
w ane w ybuchow em i m ateryałam i, w 
skutek czego praw dopodobnie zanie- 
ohaną będzie carska podróż na  pośw ię
cenie cerkw i w  B orkach, gdzie przed 
kilki la ty  w ykoleił się był pociąg w io
zący cara i całą jeg o  rodzinę

B erlin  d. 22. czerwca.
Tost d o n o si: „Jak  nam  z  Londynu 

telegrafują, rzą^ ang ielsk i jo tó w  jes t
00 do g ran ic  pańsuwa Kongo przyw ró 
ció stan  daw ny, jak i by ł przed zaw ar
ciem konwencyi anglo-belgijskiej. G dy
by wiadomość ta  — która, nie wiemy 
na razie, ozy me podstawę, sprawdziła 
się, to m ożraby  eię spodziewać rychłe 
go zagodzenia całej spraw y". (Z pól- 
urzędowej strony niemieokiej donoszą, 
że cofnięte zostały te  punk ta  konwen- 
cyi, przeciw  którym  Niem cy pro test 
założyły).

B e r lin  d. 22. czerw ca.
O dbył się tu ta j proces prasowy, 

k tó ry  ciekaw e rzuca św iatło  na  to, co 
się dzi j e  poza kulisam i niem ieokiej 
polityki kolonialnej. Vos~ische Ztg. o- 
skaraoną została o napaść na  br. So- 
deha, byłego gubernato ra  niem ieckich 
posiadłości w  Afryce wschodniej, red a
ktora skazano na g rzy w n y  m arek. 
Z r .c ^ ra w y  jed n ak  okazało się ku  po
w szechnem u zdum ieniu , że napad Voss. 

sZńffitfWfyieedł ze s tro n y  nrzedow ej, 
m ianowicie a kolonialnego departa- 
m entll spraw  zagranicznych, k tó ry  dą
żył pepróstu  do usun ięcia  br. Sodena.

jparyż d. 22. czerwca.
Z powodu, że m inister oświaty usu

nął kilku profesorów usposobionych so- 
oyalistycznie, wniesiono dziś interpe- 
la c y ę , nad którą natychm iast rozwi
nął0 się dyskusya zakończyła się n- 
chw ajeniem  rządowi wotum  ufności.

P a ry ż  d. 22. czerwca.
Figaro donosi o nowych kłopotach 

z Syamem, z pow oda k tórych  dwie 
łodzie kanouierskie do B angkok  w y 
słać musiano. Syam czycy m ieli, wbrew 
trak ta tow i, obsadzić w ojskiem  o d s tą 
pione F ran cy i prow ineye B attam bang
1 in g h o r i  w targnąć do górnego do
rzecza Mekonga.

T ry e n t  d. 22. czerwca.
T utv jzy  b u rm istrz  m ias ta  zm arł 

nagi w czas*e posiedzenia w sprawie 
koleji lokalnych, rażony  apopleksyą.

» d ry t d. 22. czerwca.
Su łtan  Abdel-Azis ciągle jeszcze ku 

Fezow i, poniew aż k ilk a  plem ion na

w schód od R ab atu  opór mu stawia. 
Z Fez w ysłano sułtanow i posiłki.

B elgrad  d. 22. czerwca.
L ibera li ośw iadczają w sw oim  ofi- 

cyalnym  organie, że g dy  g ab in e t Ni- 
ko łajew icza ich postu latów  nie zado
wolił, przeobodzą do opozyoyi przeciw  
obecnem u rządow i.

Dział ekonom f. my.
— P o d w y ższen ie  p o d a tk u  w ńdcza- 

nego. M inister skarbu dr. Plener oświad
czył — jak  wiadomo — deputacyi urzę
dników państwowych, że rząd już w naj
bliższym czasie zajmie się uregulowa
niem płac urzędniczych; spowodowany 
zaś tem wzrost wydatków pokryty zosta
nie dochodem z podatku spirytusowego. 
Już poprzednio miał m inister skarbu spo
sobność zwrócić uwagę na plan uzyska
nia większych dochodów z podatku wód- 
czanego. Mianowicie w mowie swej bu
dżetowej zaznaczył minister, że prawdo
podobnie potrzeba będzie podnieść do
chód z w ódki; nie określił jednakowoż 
formy tego podwyższenia, rozmaite bo
wiem są sposoby, któremi uzyskać mo
żna większy dochód z podatku wódcza- 
nego. W m inisterstwie skarbu wzięto pod 
rozwagę dwa głównie projekty: jeden, 
dotyczący zaprowadzenia monopolu spi
rytusowego; drugi, podwyższenia opłaty 
konsumcyjnej od wódki o 15 złr. na 
hektolitrze. Ze słów m inistra wypowie
dzianych do deputacy1 urzędników nie 
można jeszcze wywnioskować, którą dro
gę ruąd obrać zamierza ; prawdopodo
bnie jednak odstąpiono na razie od za
miaru zaprowadzenia monopolu, a w wy
konanie wejdzie projekt drugi tj. pod
wyższenie podatku wódczauego, zwłasz
cza, że i rząd węgierski w zasadzie nic 
nie ma przeciw temu. Podatek spirytu
sowy wynosi obecnie dla kontyngentu au- 
stryackiego, dającego mniej więcej mi
lion hektolitrów, 35 złr. od hektolitra, 
cała zaś suma oznaczoną jest w budże
cie na 33 milionów złr. Podwyższenie o 
15 złr. ud hektolitra przyniosłoby zatem 
skarbowi kwotę 14 do 15 milionów złr., 
a do tego inogłaby przyłączyć się jesz
cze zwyżka, wynikła z nowego uregulo
wania handlu wódczanego między Au- 
stryą a Węgrami. Cały dochód z pod
wyższenia podatku ma być przeznaczony 
w części na uregulowanie płac urzędni
ków państwowych, w części zaś przeka
zany ua korzyść poszczególnych krajów. 
Wedle przeprowadzonych obliczeń, suma 
potrzebna na uregulowanie płac urzędni
czy eh wynosiłaby 10 milionów złr.; po
zostawałoby zatem 4 do 5 milionów dla 
krajów. Pozytywnych postanowień atoli 
tak co do całego planu podwyższenia po
datku, jak też co do przeznaczenia uzy
skanej sumy, dotąd nie powzięto. W ka
żdym razie odnośny projekt opracowa- 
lym zostanie w ciągu bieżącego lata, a 
w jesieni przedłożonym zostanie parla
mentowi.

— W ęgrzy a w iedeński targ  na
sion . Zgromadzenie, w którem wzięło 
udział 300 handlarzy zboża z Budape
sztu i z prowincyi, uchwaliło nie obsy- 
łać tegorocznego wiedeńskiego targu n a
sion. Zgromadzenie wyraziło nadzieję, że 
firmy węg erskie, należące do komitetu 
organizującego targi zrzekną się swojej 
godności, oraz ustanowiło komitet złożo
ny ze 100 członków w celu agitacyi prze
ciwko targowi.

— B uch na c . k. kolejach  pań
stw ow ych . G eneralna dy rek ey a  kolei 
państw ow ych w ydała w ykaz dochodów 
za m iesiąc m a j  r. 1894.

W ed iug  tego  w ykazu przyw ieziono 
w m iesiącu m aju  r. 1894 na w szyst
k ich  lin iach  w łasnych i we własnym  
zarządzie  kolei państw ow ych pozosta
jących  ogółem  osob 3,627.299, ton to 
warów 1,687.011. D o c h ó d  z przewo
zu tow arów  w yniósł 4,780.688 zł., z 
przew ozu osób i pakunków  1,895.147 
zł. czyli razem  6,675.835 zł.

Dochód z przewozu osób, p ak u n 
ków i tow arów  w m iesiącu maju roku 
1893, wyniósł ogó łem : 6,273.356 zł.

W porów naniu z m ajem  r. 1893, 
doc .ód w tym  sam ym  m iesiącu br. 
w ykazuje z w y ż k ę  402.479 zł.

Dochód z przew ozu osób, p ak u n 
ków i tow arów  w czasie od 1 s ty czn ia  
do 31 m aja r. 1894 w yniósł razem  zł. 
30,152.855

Dochód w tym  sam ym  czasie w ro
ku  1893 w yniósł 27,265.588 zł.

W porów naniu  z rokiem  1893, w y
kazuje w ę c  dochód od 1 sty czn ia  do 
31 m aja  r. i894 z w y ż k ę  w kw ocie 
.2 887.267 zł.

W ieden d. 22. czerwca.
(Telegram Gaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 352')2, węgierski bank kredytowy 
443-50, anglobank 154-Z5, landerbank 246 :J,U, ko
leje państwowe 340-85, lombardy 107-50, elbethal 
260-75, akeye tytoniowe 212- .0, alpiny 78-60, 
renta majowa 98'l-% węg. renta złota 120-75, 
węgierska renta koronna 95-10, austr. renta ko
ronna 98-00, losy tureckie 65-30, unionbank 
000-—, marki — , ruble —

B erlin  d. 22. czerwca.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na g iełdzie: 
kredyty 21140 (352-38), lombardy 43-90 (107-73), 
węgierska renta złota 98-— (120-;d), węg. renta 
koronna 215-25 (134 82). Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Paritdt.

F ra n k fu r t d. 22. czerwca.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczorajsza g ełda wieczorna: Kredyty 286-50 
'352 73), lombardy 70 — (107-57), węg. renta 
złota —•— (—•—), węgierska renta koronowa

Z rynków towarowych.
Wiedeń d. 22. czerwca. Pszenica na jesień 

7-40, żyto na jesień 6-—, owies na je-deń 6 '15. 
Spirytus kontyngentowy gotowy 7 40.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 22. czerwca.

Hotel Centralny. Hr. Starzyńscy z Ka
mieńca, hr. A. Dunin z Głębokiej, ar. Cho- 
robski i L. Łuizczecki z Podhajec, P. Kar
piński z Rzeszowa, J. Domański z Chlebo
wie, L. Niezabitowski z Głębokiej, T. J . 
Ernst ze Stanisławowa, Maschner, Kann, 
Weiss, Pollak i Grab z Wiednia, dr. Salto 
z Tryestu.

Hotel Zorza. A. hr. Wodzicki z Kra
kowa, Sz. hr. Koziebrodzki z Chlebowa, St. 
ks. Lubomirski z Równego, A. Cielecki z 
Porehnwy, K. Wierzchleyski ze Stawczan, 
K. Wiszniewski z Dobrzan, F. hr. Hom- 
pesch z Rudnika, Wł. Górski z Roswienicy, 
L. Cieński z Okna, A. Cieński z Ludwipo- 
la, Wł. Zagórski z Dżurowa.

8 tau  pow ietrz* . Wczoraj popołudniu 
i wieczór mieliśmy pogodę, w nocy i dziś 
rano padał deszcz.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o li te j  godzinie w po
łudnie 760 mm.

Prognoza na dobę d. 23. ezerwea br. 
(od północy do północy). Wiatr będzv co 
do kierunku zachodni, o średniej prędko
ści 4 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -J-15°C niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 70%.

Opad deszcz nieznaczny.

J u t r o  d. 23. czerwca: św. Zenona B. 
— św. Warftołoma.

Wiadomości giełdowe
L w ó w  dnia 22. czerwca. (Z Izby handlowej). 
A k ey e  za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika

200 zł. m. k. 214-50 do 217'50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 201 zł. w. a. 275-50 do 278-50. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 414-00 do 
—‘—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
— _  do 2 1 5 -- . ■ ,

L is ty  zastaw ne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5°/o losow. w 40 lat. 101-10 d 101-80. 5 U z /. 
prem. 109-80 do 110-50. 4>/j7o lo%  „T V .  
100-— do 100 70. Banku krajowego 4y27o J0S- J  
51 lat. 100-:j 0 d 1 0 1 --. Banku krajowego 4 /„ 
los. w 57 lat. 97-25 do 97-95. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-— do 98 ‘ • ,
w iy 2 lat. 9 8 - -  do 98-70. 4% los. w 56-latach 
97-00 do 57-70. 4*/2% los- w 5<! p  ~  00

_ Obil-rl za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyj- 
„ "H f, oc-on Un 97-60. Ru :ow. funduszu p: o-
|iląey jnego  50/„ iOl-80 doJO K om .^anku

do 9 7 - 5 4 %  P° 200 koron =  100 zł- w- a- z 
roku 1893 96-8o do 97 50.

Losy f  Losy miasta Krakowa 2 5 - -  do 27 - .  
Losy miasta “fanisławowa 43-50 do 45 50 .

Monety. Dukat cesarski 5 87 do 5 97. Napo- 
leondor 9‘92 do 10-o2. Półimperyał 10-10 do 00-00. 
Kubel rosyjski srebrn1' 1-33-00 do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-80 do 1-35-50. 100 marek 
niemieckich 61-20 do 61-60.

a .
(Za tę rubrykę redukoya n ie  odpow iada).

ID r .
asystent ś . p. dr. Krówczyńskiego 

2—4  g. u l. L ind ego  1. V
962

Dr. Czesław Waligórski.
lekarz chorób kobiecych

ordynować będzie jak poprzednio od 1. 
czerwca b. r.

hotel „pod 3 różam i1-.
Leczy także elektrycznością i masażem.

Powodzenie Santalu Midy jest nie
słychane, wszakże liczna młodzież dla 
oszczędności kontentuie się kapsułkami 
sprzedawanemi po zniżonej cenie, ale za 
to zawierającemi sporą dozę esencyi ce- 
dru i kopaiwy; ztąd bole żołądka, rznię
cia i niepowodzenie, którego można było 
uniknąć zapewnieniem  się, aby nazwisko 
MIDY znajdowało się na każdej okrągłej 
kaDsułt e.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
łoew ąi.i iJG; o.l I. maja 1894 

(Czas lw ow ski).

O d c h o d z ą  d o

ryer

Krakowa 
Podwułocz. 
Polw. Podian.
Czerniowiee 
Stryja 
Pełzoa 
BrzuChowio 
Zin . Wody

300
6-44
6-58
6-51

10«
3-20 
8-3 i

Osobowy

5 26 
1046 
10-40 
10-51 
10-26 
9 50 
4-06 
4-18

11-11
1056
11-23
3-31
3-41
5-26

7-31

ll-oę 7-46

P r z y c h o d a ą  z

K rakow a
Podw ołouz.
podw. Podłam.
C zerniow iee
Stryja
Bełżca
Brzucliowie

3-08
2-48
2-34

1C 16

d-01
10 05
9.«

646 9-36 9 36 _
9 Te 621 ____

9-21 5-55 —

813 1-03 ę-n ____

910
5-21

923 2-38 1 2 «

8-37 — — —

Cyfry tłu r‘e, w których minuty podareślo 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od g 
dżiny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czul lwowski różni się o minut 35 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy 
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skaz 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje go iti 
12 mi ut 35.

W biurze mformacyjnem austryackieh ko 
pafiStw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strelowyt 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — ze 
t ów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w f 
macie kieszonkowym, informacye w sprawi 
taryfowy chi prww<aoi?ych!
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W lf l l i  w y b ó r k siążek  op ra  
w n y ch  i  o b razk ó w , s to sow nych  
n a  p re m ia  d la  d z iec i w ie jsk ich , 

d la  sz k ó ł w yższych , i d la  
pensy onatów  

poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra ffUD. m o n
- w

m |  D r u t
A*S[fiFS ko lczasty , po
U \\ g g l  ,r  dw ójny, eynko- 
j i  U ^  wauy do ogrodzeń

"P^lIggjjjjjggggMp  1* 0 metrów w ea- 
— —- - łych zwojach po 

250 metrów, po złr. 5‘—. bez kolców  100 
m rów złr. 4 —. Siatk ę d ru c ia n ą  do 
ok ien  czarna lub kolon.wi. metr □  złr. 1 
w lepszym gatunku złr. 120. KLOSZE 
do p rzyk ryw an ia  druciane od 22 do :■ 3 
cm. średn. w eenie od 45 do 75 et. Ł aw 
ki ogrodow e suładane ?łr. 6 - .  K rzesło 

składane złr. 2 60 5568
A I N T O I N 1  H A L S K 1

handel wyrobów żelaznych 
we L w o w ie , p lac  M aryack i 1. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych
na pierwszem piętrze.

uzdolnionego do substytueyi, poszukuje no- 
taryusz w Dukli (stacya kolejowa Iwonioz) 
i uprasza o zgłoszenie się. 5767

D R O B ttE  OGŁOSZENIA po I ct. od w yraża .

L O D O W N IF TOKOJOW E po złr. 25 —  

34'— i 45-—, Maszynki do robienia 
masła, pojemności 2 litry, po złr. 4-—, po
leca P io t r  C h rz ą s to w sk i , handel żelazny 
we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

DR E L IS Z K I L IB E R Y JN E  sprzedaje 
najtaniei Magazyn F- K n au er i  Syn, 

Lwów, plae Kapitulny. Próbki na żądanie 
franco. ‘ 65

O R T E PIA N  U e itz m a n n , krótki, 160 
złr., w składzie Stanisława Horszow- 

Karola Ludwika 3.

ŚW IEŻE MASŁO D ESEROW E (ceir 
tryfugowane) z Wierzchni polnej w pa 

ezkaeh 1 ,-funtowych po 15 centów do na 
bycia w handlu K a ro la  B a lła b a u a .

|W A U C Z Y C IE L K A  posiadająca pstent, ję 
I *  zyki, muzykę, szuka umieszczenia. An
dres : Lwów, Filia IX., restante Kątkie 
wicz. J30

TYr8IĄC T U T E K  nieklejonych z dosko
nałe francuskiej bibułki po złr. 1 i 

wyżej poleca fabryka F . N iżułow skiegc, 
L» ów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta 
franco. 998

Ha n d e l  s t a r o ż y t n o ś c i  (antyków)
Szymona Dornhelma, Lwów, n il a Ak»- 

demeeka 1. 8, poleca : karabele i ja sy  sta
ropolskie, starą broń, porcelanę, obrazy, 
makaty etc. — Powyższe autyki kupuje 
sprzedaje. 19

W AŻNE DLA P R Z E JE Z D N Y C H  ! -
Przez czas wys'awowy wykonuj" “'szel- 

kie grupy, powiększenia i zdjęcia pojedyn 
cze o 20u/o taniej od cen zwykłych, zakład 
fotograficzny Jana  Krzanowskiego we Lwo
wie ul. Kopernika 1. 8. Przesyłka i opako
wanie franco. 113

B u l i o n
przewybornr z samego diobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. ( 0 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wyber- 
n zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łap szyn 

Brzez, ny. 446

łliA N IE  I  D O B R E! Na wysfawie w cu- 
1  k:erni Zim m era, w własnym pawilonie 
obok bali muzycznej poleca się znakomi
tą kawę , herbatę, czekoladę , lody, ciasta, 
mleko, podśmietanie, likiery, kon aki, szam
pany etc. Ceny niskie.

PIE R N IK I uzi ane za najlepsze, na pa 
czki i na sz tuk i, poleca znana fabryka 

•Józefa Zimmera w własnym pawilonie r a  
wystawie i sklep ul. Akademicka. 95

PIER W SZY  nA N D E L  kupna, sprzeda 
ży, pożyczki i wymiany poleca wielki 

wybór garderoby męskiej i damskiej. J a -  
szczyszyn, gmach teatralny. 126

WYTO Ś W IĘ T O JA Ń S K IE  prawdziwy 
i i  „Turni ns“ angielsli, polecf, B an k  ro l
niczy w e L w ow ie. Utrzymuje zawsze na 
składzie ow ies obroczny tak w mieście 
jak i na dworcu głównym 129

M A JĘ T N O Ś Ć  B IL C Z E  ZŁO TE poczta 
1TI w miejscu, ma na sprzedaż prawd ą 
bryndzę podolską. W ysyła się z a  pobra
niem w faskach 5 kig. na kos ;t odbiorcy, 
faska złr. %■-. „Zarząd p a łacu ^______ 128

N  a n c z y  c i e l k a
rutynowana, z wysokiem wykształceniem i 
wieloletnią praktyką , posiadająca grunto
wnie język francuski, biemicefei, polski i 
muzykę perfekt, oraz wszystkie wy; sze na
uki szkolne i klasyków, mogąca się wyka
zać wielu chlubuemi świadectwami, poszu
kuje umieszczenia na w si Bliższa wiado
mość p e d : B. B. Nauczycielka u WPani 
Ja n e lli, ulica Lipowa I. 34, Stanisławów

Biuro wywiadowcze J. Polinskiego v e
Lwowie, uiica Karola Ludwika 1. 5, pole
cić może dobrze ukwalifikowanego : 

G orzelnku;
»8zy. sty do Darowej m ło tam i;

Bonę Niemkę, i kilka 
Panien służących.

Natomiast Biurc Doszukuje zdolnego:
Nadleśniczego, mogącego złożyć kaueyę; 
Kontro^ra kawalera, zdolnego w ra

chunkowości goppodarczej, i kilku 
Pisarzy ekonomicznych.
Uprasza się o -desłanie odpisów świa

dectw i poszezególnienie wymagań <o do 
płacy. 5 81

Z a c h e r F a  

Proszek na owady,

Z N A K OM ITE T U T K I N IE K L E JO N F
Ni sm jowskiego, zbadane przez mi"jsMc 

laboratoryum są do nabycia we wszystkicl 
trafikach. 899

i  Nr E R A T Y , ANONSE do wszystkich 
I n«ie lików przyjmuje i ekspedyuje Centr 
B uro Ogłoszeń Lwów, Koperms 11 .

Korespondencya nrywatna
po 3 et. od wyrazu.

I r e n a  C. Oczekuję l i s tu , w skri adres 
prawdziwy. H . 133

Kazimierz Floręcki lakiernik
przyjmuje wszelkie roboty budowlane. Lwów 
ulica Janowska 1. 39. 123

Kawy w najlepszych gatunkach
1 kilo złr. 1-80, 1-92, 2, 2'08 i 2'16 

poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

Papier i lep na muchy,
Kwas karbolowy, 

Proszek karbolowy
poleca 4000

FIRMA HANDLOWA

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

SPÓŁKA STOLARZY LW OW SKICH
we Lwowie, plac Bernardyński I. 17

poleca swój o l roku 1354 Istniejący

m e l k i i
obficie zaopatrzony

w wielki wybór garniturów do salonów, kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych oraz utrzy

muje na składzie meble gięte i żelazne.
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące przyjmuje 
po cenach najprzystępniejszych ręcząc za spieszne, gustowne i wedle zlecenia

dokładne wykonanie. 57 56

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
W o d a  g o r ź k a

Korzyści Siudehnera źródła I ln n y a d l Jńuos wedle orzeczenia 
5457 pierwszych powag lekarsk ich :

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wyborni*. 

Łagodny, zn »śny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed oezwartościowem naśladownictwem ząaać w yrazue

S A N L E H N E R A  W O D Y  G ORŻKIEJ.

NOWO OTWORZONA

DROGUERYA
„pod  K o tw ic ą 14

Jakóba Rechena
magistra farmacyi

we Lwowie, plac Sernardynsfii lutel Wrrszawsk
poleca Szan. Publiczności

M ateryały apteczne,
Środki uniwersale, Perfumy I mydła kra 

jowe i zagraniczne.
Lakier i farba do podłóg

F a rb y  olejue gotow e do u ży cia .
Jako nowość poleca

Perfumę krajową Echo
posiadającą bardzo przyjemny i długotrwały 

zapaoh kwiat< wy.
W AakouiKaen r j  ct. 45, 70 i złr. 110 

Skład Instrumentów I opatrunków chirurg! 
cznych i laboratoryjnych dla pp. lekarz;

i weterynarzy. 5671
C euńk i d1* pp gospodyń gratis i franco 

Wysyłki na prowincyę odwrotnie.

I
najnowsze

w wielkim wyburzę
poleca najtaniej 5392

Mikołaj w iiii
Lwów, Halicka 14.

W niedziel? i śwista nagazyn zamknięty.

stary C o g n a c
własnej uprawy, dostarcza franeo 4 butelki 
za 6 łr., albo 2 litry za 8 złr., m łody 

2 litry  złr. 4'80. 5181

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya

tan

Do Szanowny F. T. M iczm ści, z w l z a j p  tegoroczni Krajowi!
Ze względu na wielki przypływ Szan. P. T. Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następując) eh tanich cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedwabnych pnrasolek (Entoucas) po l v 0 , 1*50,1 

140, 250, 2-90, 3-50, i'5 0  i wyżej.
5.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i le tn ich , la

•75,

fason  modny. _____  ____
najnowszy po 1’80, 2 50, jedwabne 5 '—, 9' .

2.0C0 zupełnie modnych Cabes Inarzu tk i, mantyiki) po 
2-50. 3’—, 3 50, 4-50. 6'—. . , .

1.000 halek do prochn i deszczu po 1‘20, 1'50, 2'25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po

1 50, 2 '—, 2-50, 3 '— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3'50, 4•—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po FSO, 1 80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szezeguln6 nowości w wstążkach, koronkach, woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabny A , weł
nianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczepi nibjsza Mmi  sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1 20, l -90, 250.
4000 kap na łóżka po 2‘—, 2-50, 3-—, 3-50, 4‘—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dw óch

kap na łóżka i 1 na stół, tkinych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

2i0 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6‘—, 
8'—, 9 — j wyże;'.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
częsi 921 , 150, 2'— i wyżej.

300 kołder z welnlannno atłasu we wszystkich barwach po
5-50, 6-50. r

200 prawdziwych kołder podróżnych (JMgera) 2 metry dłu
gich 3-50, 4-50, 5 7J . 6-75

1000 koców flanelowych w najlepszym ga tu n k n , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3-50. r  J 6

500 dywanll 1,( P°d i nad łóżka po 1-50 i  2’—, strzyżono 
po 2’50. 3 '— i wyżej.

300 dywanów n- śc anę o desenia perskim, w kwiaty lub 
figury po '• p'—i 6-—, 6-50 i wyżej.

80 dywanów snlonowych I koso nych przed ołtarz, 3 me- 
try długich, i rzyżonych 22 złr.

200 ywj ló' do pokojów jadalaych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pó-ł-si inowyon 6-2o, 7*— i wyżej.
1000 resztek ohodników 10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozioh, natural- 

nych 5 ‘50. Skórki Angora ? - i  2-50.
Derki di podróży 3 50, 5 —, 6'—, z imitaeyą skóry tygry

siej 7'50 ii wyżej.Dywnny ałunowe we wszystkich rozm arach p0 51j  metra 
dł.; Potjery i firanki koronkowe aż do najlepsityeh sort.

Wszelkie z piowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  n L a g f a z y n n  a n  J m o n w o  we Lwowie , pjac Kapitulny 3.

Dla wygody Szanownej P. T. 
Publiczności, jako w centrum 

nrasta, v rządziłem u siebie 
s p r z e d a ż  5748

8 1 * 1 1 1  pojedynczych U  w s tp  
na wystawę

po cenach blokowych, 
u  1

r
L w ó r ,  S y n e k  1. 38.

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko 

schnące
do m a o w au ia  don ów , dachów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okien, podłóg, ścian, sufitów, wo

zów, bryczek, tarantasów itp.
poleca

Alojz; HObner
Lw ów , S y n e k  1. 38.

jturaoyjne
stare

W  J.3NT A
węgiersk:e, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY,

M M  - r M ,  

H E R B A T Ę
chińską i rosyjską 

poleca

KAROL BgER
we Lwowie

przy ul. K rakow skiej 
1. 11.

Ifil D1ZISZ
Koszule męskie domowa robota, sztuka od 
75 :t., złr. t , 1 1 5 , l-2 '\ 1'4", 1-75, 2 - - ,  
2’30. Kalesony podwójnie szy te , para od 
50 et., płóoienne para 95 ct., dymkowe 

najlepsze złr. 1*10 do 1 40 — poleca

Maks Miihlfelo, Lwów, Rynek 39.

P h o to re t-C a m e ra .
Rtwolwerowy aparat do fografowania na 6 zdjęć bez zmiany płyt. 
Zdjęcia momentalne i minutowe. Przyfząd do rejestrowania zdjęć. 
Zdjęcia dają znakomicie sFne odbicia, które można doskonale po
większać. Manipulaeya bardzo pojedyncza, konstrukeya i wykonanie 
solid. — Nie zatawka ! — Dokładny opis i wzory grati". Cena je 
dnej sztuki z 6 rekwizytami na 36 zdjęć, w eleganckiej szkatułce 
drewnianej złr. 6 50. — Główne zastępstwo dla Austro-Węgier, Ru

munii, Sernii i Bułgaryi 5784
A . B T IL M A N T , T C le d e ń , I . P r c d l g e r g a m e  5, w  p a rte rz e . 

Oglądać można na wystawie w oddziale sportu.

I W W C Z
ZAKŁAD ZDR0J0W0-KĄPIEL0WY i KLIMATYCZNY

otw iera  sezon 2 0  mnja br.
W roku bieżącym oddaje się do użytku I \  T. Gości 1) -

den dom mieszkalny, 2) jeden barak, 3) gruntaw uie prz-robione 
łazienki borowinowe, 4) ważniejsze przyrządy do ortopedii.

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe ulep
s z e n i.

Zaprowadzono liukry zakładowe.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W  porze od 20. czerwca do 20. sierpnia nie przyznaje sie uwolnienia 

od taksy kuracyjnej. " 5631

Lekarzem zdrojowym je s t  dr. KI. Dębicki
Wszelkie zgłoszenia załatwia Dyrekcyu.

A B D U L  K L E  F U M
w e Lw ow ie, ulica B&toreeo 1. 30 

je d y n y  w  G a licyi skład starożytności
poleca Z ło to , je d  ibn e szty ch y  żupan ow e jabo to : P a s y , z ło to  lite , 
starożytn a  broń tu r e c k ą  I staro żytn e  d yw an y p e r s k ie ,  oraz adam a- I 

szkow e p T t y e r y  1 z ło to  l i t e , m a k a ty . 5784|
Wszystko prawdziwe. — Ceny jak  najumiarkowańsze.

Uzdrow isko

Teplitz-Schónau
w  Czeohaoh ; od seiek lav znane i sławne gorące, alkaliczno-snlne źródła (29-6 do 
39° R.) Leczenie trwa bez przerwy przez oały roi'. Uzdrowisko pierwszorzędne z wicl- 

kiemi zakładami dla kąpieli zwykłych i borowinowych. 5466
Wyśmienito z powoda nit„rześcignionej skuteczności przeciwko podagrze, reu

matyzmowi, inrahżo , skrofulicznym nabrzmieniom ,  newralgil i innym chorobom 
nerwowym; o Znakomitych skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od po
strzału i cięć, _.amaniu kości, przy zesztywnieniu stawów i skrzywlenlnch.

Wśzelkioh wyjaśnień ud iela i zamówienia pomieszkań przyjm uje: dla Teplitz 
Kąpielowy Inspektorat w Teplitz, dla Schonau Urząd miejski,.w Schdnau.

Ces. król. uprzywilejowana

nkm spiritusu, fabryka n u ,  likierów i octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

N A S T Ę P C Ó W

JAKOB sprecher i spó łka
p o le ta  i ia j ] r /c d n ie ,s z c  r t s o l l s y ,  l ik ie ry , r ł a u n e  w ódki 
p o lsk ie , s ta ią  s ta rk ę , r a m y  k ra jo w e  ja k o te ż  i ra g ra u ic z u e , 

k o n ia k , śliw ow icę itd .
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny sp irjtu s  i

alkohol absolutny
100/,uo ce ló w  le c z n ic z y c h . 4964

Składy dla m iasta Lwowa: 
ulica K op ern ika  1. 9, w handlu 9 go E Riedla plac  
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Dra Rosy Balsam życia
jest od więcej jak 30 lat znanym, traw ienie, apetyt i usu

nięcie wzdęć ułatwiającym i łagodnym rozpuszczającym

śro d k ie m  d o m o w y m .
W le lk a  flaszka 1 z ł r . ,  iu- ł a  50 c t . ,  pocztą 20 ct. więcej.
Wszystkie części op kowania są ('pstrzone obok umieszczoną 

prawnie deponowaną marką ochronną.

S k ła d y  p ra w ie  w e  w s zy s tk ic h  a p te k a c h  A iis tro -W ę g ie p .
Tamże otr ymi ć można :

Praską maść domową
Pobudza ona według licznych doświadczeń oczyszcze

nie, granulacyę i leczenio ran znakomicie i działa prócz 
tego jako środek kojący ból i rozdzielający.

PuczKa po 35 c t . i 35 c t .,  pocz*a 
6 ct. w ięcej.

Wszystkie c-zęśii opakowania są opat.zone oi ok 
umieszczoną prawnie deponowaną"marką ochronną.

Główny skład B. Fragner Praga Nr. 205—204
Apteka pod „Czarnym Orłem“. — Wysyłka poeztą codziennie.

I - Ł U B 1 E N
ZAKŁAD K Ą PIELO W Y  WÓD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa i stacvj kolejowych w Gródku i Szezereu Dołożony 
TT , t otwartym zostaje dnia 20. m aja. t 1 1 4447
Urząd pocztowy, telegrafiezr i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo

zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby.
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 

siarczano-mułowe parą ogrzewane. Lecz inie elektrycznością i masażą (masaer i : 
masserka fachowo uzdoli^oni). Lekarz zdrojowy Dr. Józef K urasiew lez  b se- 
kundaryusz szpitala śvv. Łazarza w Krakowie.

NOWUoC !!1 r . .yrząe rozpylajmy wodę siarczaną do leczenia ohorób 
nosa, gardła I płuc, n'e«"yłączając grnżlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pom'», ika- 
nia z m-ządzeniem i pościelą (materace spfężynowe) w cenie od 50 ct. do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I od 1 maja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia eenv o 20° 0 niższe V tymże czasie do-

msz$ św 
godziny.

* . . .  , •  * .  /  w v u w Ł i in n ł ,  i t  tU U ó
, U81U1 1 trzecim sezonie gra muzyka dwa razy dziennie po 2 

■ Wszelkich wyjaśnień udziela n» żądanie Dyrekcja eakładu.

T a n i e j  | l e p i e j  n i ż  w e z ę d z i e l

i Dzieci
z najlepszych materyj krajowych francuskich i angielskich, 
trw a łe g o  w y ro b u  k ra jo w eg o  Palta, Haweli ki, Menży- 
kowy, Pantulonv, Bundy podróżne, Kurtki, Futra podróżne 

i miastowe, Płaszcze n :eprzeraakalue i Pro. howniki.

Ubrania dla panów Urzędr <ów państwowych
i  D u c h ó w  i t  ń s t w i i .

Wielki w yliór SUKNA z pierwsrorzędnych fabryk krajowych 
i zagranicznych. S u k n a  w y ro b u  w iedeńsk iego  znacznie 

taniej niż u konknreucyi wiedeńskiej — poleca

ŁT

| t + 4 4 + + + m + f ł + ł + H ł + + H t
i i a u t o r  n y m i f t i i y

c. i ijrz. iralic. aicyjisp MU hlpotaczaup
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
nie Ileząc'po knrsle dziennym najdokładniejszym, 

żadnej prowlzyi.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4‘|.0/, listy hipoteczne 
5 /o listy hipoteczne premiowane 
5° , listy hipoteczne bez premii 
4° listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4‘/.»/« listy Banka krajowego 
4I/l°/s pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę krajową galic. koronową 

pożyczkę propinacyjuą galicyjską
-ocżyezkę propinacyjną bukowińską

°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4»/,»/„ pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/o węgierskie obligacye lndemnlzicyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku I ipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje

4#/o
5 •/„
4'/.

5826 B. LAUFER
we Lwowie, ul. Halicka 1. 8.

Zamówienia wykonuję najstaranniej w przeciągu 18 godzin.

N
sr
*
a t

pu cenach nnjboriygtaiejgtyeii.
Uwag Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ż  p ła tu e  i n l e j s e o w e  papiery 
wart— jw e, tudzież za p a d łe  kupony za r o t .,  . ę  ,  bez w szeik-jigr 
p o trą ce n ia , zaś zam le jse o w e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 

T T  kosztow
Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostaiesa nowych 

arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

♦ + ♦ + ♦  “ * + + + + + + + ♦ + ♦ + + ♦ + + + + ♦

T a n i e j  i l e p i e j  n i ż  w s i ę d z l r !

o o o o o o o o o o c  J O O O O O O O O O O O C ^

Trw ałe plakaty
n a  parJsarile

okalającym plac wystawowy, wszelkich rozmiarów, farbami 
elejnemi, na płótnie, artystycznie wykonane, jako najlep
szy sposób uczciwej reklamy, powinien urządzić każdy wy
stawca, kupiec, przemysłowiec itd. Zamówienia przyjmuje 
„Administracya ogłoszeń na wystawie krajowejw we Lwowie 

ulica Sykstuska 1. 22 I. piętro

10 medali zasługi.

JAN lHMTOWlCZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie:

G - r y l o n
wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

karaluchy, prnsaki itp.

FENILIN
do wyuiszczenia moli z zarod

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 et.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer.

.PncLelk® 30 ct*

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

we Lwowie: przy ulicy 
Halickiej róg Boimów.

TT Krakowie: Snkiennice 1. !

Flakon 30 ct.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę

pienia pin: kw.
Flakon 50 et.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 ,  10 ct. 
Flakon 3 0 , 30 ct. 

Kopernika 1. 3, i przy nlicy

C zern iow ce: itynek 1. 2.

duwca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera ifaSpółki.


